GG 
GUBA'78 


SIÓDMY DZIEŃ — 3.VIII. — czwartek 


ÓSMY DZIEŃ — 4.VIII. — piątek 


WYPRAWA 
NA WAWEL 


Chyba żadnemu z Was nieobce są marzenia o dalekich podróżach, 
poznawaniu nowych lądów i mórz. Już teraz możecie zacząć je reali- 
zować. 

Starsi mają w czasie wakacji możliwość pływania kajakiem, łódką, 
żaglówką. Młodszym, tak jak Waszemu koledze na zdjęciu pozostaje 
na razie budowa modeli. Dobre i to, podobno Kolumb też tak zaczy- 
nał... (jar) 


Festiwal - 
Festiwal - 


ZABRZE (HSI). Wakacyjny zastęp „Wesoła 
gromada”, składający się z 4 dziewcząt 
i chłopców, wybrał się niedawno na wyciecz- 
kę do Krakowa. Pieniądze na wyjazd zarobili 
sprzedając butelki, złom, szmaty i suchy 
chleb. W czasie wyprawy zwiedzili krakowską 
Starówkę i Wawel. Ponieważ nie mieliswoje- 


go przewodnika, przyłączyli się do jednej 
z wycieczek i dzięki temu wysłuchali wielu 
legend związanych z Wawelem ijego historii. 
Choć fundusze uzyskane ze sprzedaży surow- 
ców wtórnych nie były zbyt wielkie, bowyno- 
siły 650 zł, młodzi turyści mogli sobie jeszcze 
pozwolić na zakup pamiątek z tej wycieczki. 


Gerard Leppich 
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Z ogromną radością dowiedzie- 
liśmy się w przeddzień Lipcowego 
Święta, że wśród wielu zasłużo- 
nych miast i gmin, zakładów pra- 
cy, uczelni i szkół, instytucji i sto- 
warzyszeń odznaczonych przez 
Radę Państwa z okazji Święta Od- 
rodzenia — znalazła się nasza gaze- 
ta, Harcerska Gazeta Nastolatków 
„Świat Młodych”. Otrzymaliśmy 
Krzyż Komandorski Orderu Odro- 
dzenia Polski! Wśród naszych 
współlaureatów jest m. in. Repre- 
zentacyjny Zespół Artystyczny 
ZHP „Gawęda”, któremu tą drogą 
— jak i wszystkim innym odznaczo- 
nym — składamy bardzo serdecz- 
ne gratulacje i życzenia! 


Hawana 78 
Hawana 78 


Hasłem wywoławczym tego dnia jest walka młodzieży krajów kapitalistycznych 
z wyzyskiem ikryzysami; obrona ich praw iswobód demokratycznych. Odbędzie 
się dziesięć mityngów solidarnościowych, a przed Międzynarodowym Trybuna- 
łem Młodzieży oskarżany będzie terror, represje i faszyzm. W Międzynarodo- 
wym Koncercie Galowym wystąpią: M. Rodowicz, Old Metropolitan Band i inni. 
O godzinie 20 rozpocznie się Karnawał Kubański. 


Upływac będzie pod hasłem solidarności z narodem i młodą generacją żyjącą, 
pracującą i budującą. socjalizm na Kubie. Dyskutować się będzie już tylko 
w jednym centrum, na temat walki narodów Afryki o pełną niezależność. Przed 
Międzynarodowy Trybunał Młodzieży zostanie wniesione oskarżenie przeciwko 
imperializmowi jako systemowi, który jest przyczyną niedostatków społecznych, 
ekonomicznych, politycznych i kulturalnych młodzieży. Po południu w Obozie 
Pionierskim im. Jose Marti odbędzie się spotkanie z najmłodszym pokoleniem 
Kubańczyków i ogłoszenie Kodeksu Młodzieży i Dzieci. 


Warszawskie 
Stare Młasto — je- 
den z najpiękniej- 


szych zakątków 
stolicy, ulubione 
miejsce spotkań 


jej mieszkańców, 
natchnienie poe- 
tów, temat wielu 
obrazów, cel wy- 
cieczek turystów 
z kraju i zagranicy. 
Legło w gruzach, 
jak cała Warsza- 
wa, w czasie woj- 
ny i powstania — 
odzyskało swój 
niepowtarzalny 
wygląd po grun- 
townej  odbudo- 
wie. 25 lat temu - 
22 lipca 1953 r. za- 
częło żyć na nowo. 

(ki) 
Fot. M. Szymański 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


A 1,50 ZŁ 


OTRZYMALIŚMY KRZYŻ KOMANDORSKI 
ORDERU ODRODZENIA POLSKI 


Jesteśmy wielce tym wyróżnie- 
niem wzruszeni i zaszczyceni, bar- 
dzo się cieszymy. Wszak fakt ten 
oznacza, że to, co robimy jest po- 
trzebne i cenione, przede wszyst- 
kim przez Was, naszych Czytelni- 
ków. Otrzymaliśmy od Was, od 
zaprzyjaźnionych redakcji, od 
wszystkich naszych przyjaciół 
moc telegramów, listów, telefo- 
nów, wśród nich jest list od Na- 
czelnika Związku Harcerstwa Pol- 
skiego. Bardzo gorąco za wszyst- 
kie miłe słowa i życzenia dzięku- 
jemy! 


REDAKCJA 
„ŚWIATA MŁODYCH” 


VII MIĘDZYNARODOWY 
WAKACYJNY TURNIEJ 
PIŁKARSKI 

„ŚWIATA MŁODYCH” 


© WCZORAJ, 2 SIERPNIA. ZAKOŃCZYLIŚMY ELI- 
MINACYJNE ROZGRYWKI 


© TERAZ CZEKAMY NA WYKAZY ODSYTYCH 
MECZÓW! 


© 5 SIERPNIA, W SOBOTĘ. UPŁYWA TERMIN ICH 
NADSYŁANIA. KAŻDY WYKAZ MUSI BYĆ PO- 
TWIERDZONY PODPISAMI OSOBY DOROSŁEJ 
1 PIECZĄTKAMI DOWOLNYCH INSTYTUCJI. 


© DO FINAŁU KRAJOWEGO AWANSUJĄ CZTE- 
RY WYŁONIONE DROGĄ LOSOWANIA DRUŻYNY. 


© WSZELKIE KOSZTY ZWIĄZANE Z PRZEJAZ- 
DEM | POBYTEM NA ZAWODACH KRYJĄ ORGA- 
NIZATORZY TURNIEJU. 


© ŻYCZYMY SZCZĘŚCIA W LOSOWANIU! 
KOMITET ORGANIZACYJNY TURNIEJU 


SREBRNY JUBILEUSZ 
WARSZAWSKIEJ 


STARÓWKI 
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Młodzi tworzą jutro ojczyzny 


Na wrocławskim spotkaniu pokoleń przemówienie wygłosił członek lliura Politycz= 
nego sekretarz KC PZPR - Kdwand Rabiuch. 

Przed 10 łaty we Wrocławiu - powiedział - został powołany do życia Związek 
Młodzieży Polskiej i po raz pierwszy w swej historii polski ruch młodzieżowy osiągnął 
jednosć organizacyjną i ideologiczną. Dł. pstników Zjednoczeniowego Kongresu 
Młodzieży i byłych działaczy ZMP wielką satysfakcją jest uznanie, jakie współczesne 
pokolenie młodzieży polskiej wyraża z tej okazji dla dorobku ZMP, dla wartości 
hdcowych, które organizacji tej przyświecały. 

Mówca przekazał zebranym serdeczne pozdrowienia od Komitetu Centralnego 
PZPR i osobiście od przywódcy naszego narodu, I sekretarza KC - Edwarda Gierka. 
Sprawy młodzieży, jej obecnej roli w naszym życiu i jej przyszłości znajdują się 
w centrum uwagi naszej partii. 

W szeregach ZMP miliony dziewcząt i chłopców przeszły dobrą szkołę życia i pracy, 
uczyły się zasad marksizmu-leninizmu, poznawały twarde prawa walki klasowej, ZMP 


upowszechniał wśród mlodzieży wzory bohaterstwa pracy, mobilizowalda aktywnego 
udziału w uprzemysłowieniu Polski, w przemianach dokonujących się na wsi, ZMIE byl 
organizatorem masowego awansu setek tysięcy młodzieży, zdobywającej wykształce- 
nie, opanowującej nowe zawody, przechodzącej ze wsi da miast 

ZMP dokonał pierwszego decydującego kroku w procesie Integracji politycznomo" 
ralnej młodego pokolenia wokół programu parti i celów socjalistycznego budowni- 
ctwa 

10 lat temu uczestnicy kongresu wrocławskiego ślubowali zbudować Polskę sllną 
i sprawiedliwą, Ślubowanie to pokolenie ZMP realizowało wytrwale i pozostalo mu 
wierne na zawsze, 

Wy, młodzi, jesteście pierwszym w naszych dziejach pokoleniem, które nie musiało 
doświadczać głodu i bezrobocia, okropności wojny, wyzysku i poniżenia człowieka 
Socjalizm i jego osiągnięcia są dla was rzeczywistością, zostaną już niejako naturalnie. 
lajemy sobie w pelni sprawę z faktu, że to, co jest nowoczesne dziś, jutro staje się 
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przestarzałe, Nowoczesność wymaga ciągłego wyso Z €7a66m, Moregu tempa 


stale się zwiększa. Jesteśmy przekonani, że młode pokolenie 
w zawodowe życie, wytrzyma to tempo i wprowadzi nasz kraj do czołówki państw 
najwyżej rozwiniętych 

Program socjalistycznego budownictwa jest programem, w którym mlodziez może 
urzeczywistniać wszystkie awoje aspiracje I wartośc (. Naturalna wasza sklonność, do 
innowacji - Iniejatywność i krytycyzm = s4 wielkim atutem w rozwiązywaniu konkret 
nych spraw — spolecznych i gospodarce zych, Partla Jest zainteresowana twórczym 
I krytycznym podejściem młodzieży do rzeczywistości Przywiązyw 
większą wagę do pelnego wykorzystania potene jalu intelektualnego młodziezy, Mię 
dziemy się coraz szerzej adwoływać do waszych propozyc fil iniejatyw 

Ideowym spadkobiercą I komynuatorem najlepszych postępowy: hire Hz, ylnych 
tradycji polskiego ruchu młodzieżowego, a zwlaszcza ZWM 1ZMP, jest dziś Zwięzak 
Socjalistycznej Młodzieży Polskiej, $0c jalistyczny Związek Studentów Polskich 
i Związek Harcerstwa Polskiego, skupione w federacji Troska partii o polityczne 
| organizacyjne umocnienie socjalistycznyc h związków młodzieży, rozumienie potrzeb 
1 aspiracji młodego pokolenia = owocują zwiększoną aktywnością polityczną, spolecz 
ną i produkcyjną ludzi młodych. Wysoka też należy ocenić dzialalność związków 
młodzieży na rzecz rekomendacji najlepszyc h swoich aktywistów do partii 

Jesteśmy - powiedzial na zakończenie Edward Uabiuch przekona ni, że cala polska 
młodzież odda wszystkie swe sily, zdolności i umiejętności służbie soc) h stycznej 
Polsce, że będzie ona wnosić coraz większy wkład w dzielo nowoczesności, i gospo- 
darności, a więc w to, co stanowi rzeczywiste znamię naszych czasów 


wchodzące dzie 


ać będziemy coraz 


p 


Warto o tym wiedzieć 


SAMO 
NIE UROŚNIE 


Po czerwcowej uchwale Rady Ministrów, 
która podwyższyła ceny skupu żywca: wie- 
przowiny o 3,50 zł za kg (o 8,8 proc. więcej od 
ceny dotychczasowej) i wołowiny o 4,50 zł za 
kg (16,8 proc. więcej) dały się słyszeć głosy, że 
zbyt preferujemy rolników, że i tak już wiele 
otrzymują za swoją produkcję, a tu jeszcze ta 
podwyżka. Ale ciągle, niestety, wiedza wię- 
kszości naszych obywateli o rolnictwie spro- 
wadza się do nieprawdziwego stereotypu 

-_ „rolnik śpi, a samo mu rośnie” - na polu czy 
w oborze. 

Otóż rośnie, ale za sprawą ogromnej pracy 
samych rolników, coraz większej ilości ma- 
szyn i narzędzi, nawozów, środków ochrony 
roślin. Dla bardziej zorientowanych nie jest 
tajemnicą, że produkcja naszego rolnictwa 


Porozmawi 


PRAWO 
DO ŻYCIA» 


Temat, który proponujemy Wam do przemyślenia i rozmów 
przy obozowym ognisku nie jest wcale rozrywkowy, ani tym 
bardziej łatwy. Nie może on być jednak obojętny dla nikogo, 
należy bowiem do fundamentalnych problemów naszej współ- 
czesności. Jeśli narody świata nie uporają się z nim, może dojść 
do katastrofy w skali całego globu, do zniszczenia cywilizacji. 
Tym najważniejszym dziś problemem jest postawienie tamy 
wyścigowi zbrojeń i tym samym zagwarantowanie wszystkim 


jmy na obozach 


broni neutronowej ma także na celu 


jakoby „wyrównanie” przewagi ra 
dzieckiej. Przy czym spece od propa 
gandy zbrojeniowej w przypadku 
bomby „N” wyraźnie przewolili za 


chwalając ją jako broń... humasitarną 
Świat jednak tym razem zrozumial całą 
grę i zaprotestował z całej mocy. Na 
ręce sekretarza generalnego ONZ, 
Kurta Waldheima, w « 


sięcy wpłynęło aż 700 mln podpisów 


iągu kilku mie 


protestacyjnych 


dy pisze się lub czyta na temat 
G rozwoju współczesnych zbro- 
jeń, czlowiek zadaje sobie pyta 


mie czy w sytuacji nagromadzenia 


nieprawdopodobnych ilości broni ma 


sowego zniszczenia możliwe jest urato- 


wanie pokoju, czy my wsz: zwykli 


ludzie, jesteśmy w stanie coś zrobić 
aby powstrzymać to szaleństwo? 

Ja osobiście wierzę, że tak i mam na 
to ważki argument — ponad 30 lat życia 
w pokoju. Wprawdzie w tym czasie 
wybuchło wiele wojen, ale były to kon 
flikty o charakterze lokalnym nie za- 
grażające pokojowi światowemu. Otóż 


uzależniona jest od produkcji wielu innych państwom pokojowego rozwoju. wbrew sceptykom, opinia publiczna 


gałęzi naszej gospodarki narodowej i że do- 


, piero w ostatnich latach opracowano komple- 


_ ksowy program jego rozwoju, że podejmuje 


się szereg działań mających na celu podwyż- 


- szenie jego opłacalności, że wspomnimy tylko 


0 emeryturach dla rolników, dotacjach i ul- 
gach, czy kredytach. u 


Jednym z ważnych elementów są również 


__ ceny skupu produktów rolnych. Ich podwyżki 


lują wprawdzie wzrost dochodów go- 
spodarstw chłopskich, ale nie trafiają „do 
kieszeni”* rolników, tylko obracane są na roz- 
budowę gospodarstwa, zakup nowych ma- 
szyn, powiększenie produkcji. A to wszystko 
kosztuje i to coraz więcej. Jakobliczyliekono- 
miści rolni, wydatki te wzrastają z roku na rok 
0 około 10 proc. Np. w 1960 r. wynosiły 1050 zł. 
na 1 ha, natomiast w 1976 r. już 4920 zł. ! 
Również ostatnio czynnikiem decydującym 
© wprowadzeniu podwyższonych cen skupu 
żywca był wzrost kosztów jego wytworzenia. 
Jak wiadomo, złe warunki klimatyczne w ciągu 
ostatnich 4 lat spowodowały mniejszą od za- 
kladanej produkcję roślinną, a co się z tym 
wiąże obniżenie pogłowia trzody chlewnej 
i bydła. Dążąc do odrobienia ubytków w ho- 
dowli, państwo zmuszone było zakupić za 
granicą ponad 9 mln ton zbóż i pasz za 1 mld 
dolarów. Jak wysoki był to wydatek, niech 
świadczy fakt, że kwota ta przewyższa roczną 
wartość węgla sprzedawanego do krajów ka- 
pitalistycznych. Za tę wysoką cenę odbudo- 
waliśmy naszą hodowlę, ale przecież chcieli- 
byśmy, żeby ciągle się rozwijała. A tymczasem 
na początku tego roku znów pojawiły się sym- 
ptomy zmniejszającej się dynamiki produkcji. 
Był to sygnał do podjęcia kolejnych przed- 
sięwzięć. ; 
Nowe ceny powodują, że za tucznika rolnik 
otrzymuje teraz w granicach 500 zł więcej, aza 
sztukę bydła ok. 2000 zł. Są to kwoty znaczne, 
szczególnie dla tych, którzy prowadzą specja- 
listyczną gospodarkę hodowlaną i sprzedają 
państwu żywiec w dużych ilościach. A ci, co 
produkują mało, będą zainteresowani, aby 
hodować więcej. I o to przecież chodzi, żeby 
wykorzystać istniejące, duże jeszcze, rezerwy 
w pospodarstwach indywidualnych, aby sta- 
wały się one coraz nowocześniejsze, aby rol- 
nicy mieli coraz więcej satysfakcji ze swojej 
pracy, a wszystkim nam żeby coraz lepiej się 
żyło. (mj) 


Ś wiadomość grożącego niebezpie- 


ństwa posiadają dziś prawie 
wszystkie narody Świata. Sprawa 
jest jasna od czasu, gdy ludzie dowie- 
dzieli się, że jedna bomba wodorowa 
ma większą siłę niszczenia niż wszyst 
kie bomby i pociski, których użyto 
podczas drugiej wojny światowej. Ile 
takich bomb zmagazynowano już w ar- 
senałach wojskowych? A ile jestinnych 
rodzajów broni masowej zagłady? Te 
monstrualne siły niszczące mogą być 
dziś przenoszone z miejsca na miejsce 
z niewiarygodną szybkością 15 tys. km 
na godzinę. Służą temu celowi przeróż- 
ne rakiety o globalnym zasięgu. I tu 
dochodzimy do sedna sprawy. Osią- 
gnięcia nauki i techniki naszego u 
w dziedzinie rakietowo-jądrowej dale- 
ko wyprzedziły naszą epokę. Areną dla 
zdobyczy naukowo--technicznej XX 
wieku jest cała planeta. Nie byłoby 
nieszczęścia, gdyby ludzkość stanowi- 
ła jedną zgodną rodzinę. Wprost prze- 
ciwnie, osiągnięcia nauki i techniki 
mogłyby służyć jednakowo wszyst- 
kim, przyśpieszając rozwój całej cywi- 
lizacji. Tymczasem świat, dysponując 
potężnymi siłami, nadal podzielony 
jest i skłócony. Paradoks? Oczywiście. 
Czyż nie jest anachroniczne, że w sytu- 
acji, gdy w kosmosie krążą setki sput- 
ników, tu na Ziemi, jak przed wiekami 
na granicach międzypaństwowych 
stoją strażnicy i celnicy broniący inte- 
gralności i niezawisłości poszczegól- 
nych ziemskich poletek — państw? 


rzedstawiłem, chociaż pobieżnie, 
łożoność i paradoksalność sytu- 

acji, w jakiej znaleźli się wszyscy 
ziemianie, na Wschodzie i na Zacho- 
dzie, na Północy i na Południu globu. 
Ale świat jest taki jaki jest i musimy 
sobie w nim jakoś radzić. To znaczy 
robić wszystko, aby przetrwać, aby nie 
dopuścić do katastrofy. Dla zdrowo 
myślącego człowieka nakaz ten wydaje 
się aż nazbyt oczywisty. A jednak ist- 
nieje jeszcze sporo ludzi wpływających 
na bieg wydarzeń, szczególnie w Sta- 


nach Zjednoczonych i na zachodzie 
Europy, którzy wcale tak nie myślą. 
Więcej, tworzą teorie, w myśl których 
„dyplomacja, która wyklucza możli- 
wość użycia siły, jest jałowa i bezpłod- 
na”. Broniąc takiej tezy uciekają się 
m.in. do argumentów  „„historycz- 
nych”. Powiadają, iż „.jakkolwiek 
w przeszłości nie istniała broń masowej 
zagłady, również i wówczas na skutek 
wojen ginęły całe cywilizacje i całe 
narody ulegały wytępieniu”. Przy tym 
dawne epoki również jakoby znały wie- 
raktatów wiecznego pokoju” i zo- 
zań „„nieuciekania się nigdy do 
ly”. Argumentacja powyższa służy 
oczywistym celom, że do zawieranych 
również obecnie porozumień i trakta- 
tów międzypaństwowych nie należy 
przywiązywać większego znaczenia, 
bo i one mogą nie przetrwać po wiecz- 
ne czasy. Wynika stąd wniosek, iż 
jedynym skutecznym  zabezpiecze- 
niem się przed ewentualną agresją jest 
zwiększenie potęgi militarnej. Powsta- 
je w ten sposób błędne koło, które 
w istocie rzeczy usprawiedliwia wyścig 
zbrojeń w nieskończoność. 


na fakt, że jeśli w prze- 
dochodziło nickie- 
dy do wytępienia drogą wojny całych 
narodów: do zagłady wielkich cywili- 
zacji, napastnik który dobrze przygo- 
tował się do ataku, mógł liczyć na to, że 
jego kraj posiada szanse przetrwania 
nawet najbardziej niszczycielskiej woj- 
ny. Obecnie szansa taka nie istnieje. 


szenia na Zachodzie takich teorii. 

Nie mówi się o nich głośno, aby nie 
wzburzyć przeciw sobie opinii włas- 
nych społeczeństw. A są to powody 
ekonomiczne, najzwyklejszy biznes. 
Dla nikogo nie jest tajemnicą iloma 
nićmi powiązany jest wielki kapitał 
amerykański z Pentagonem, jak bar- 
dzo interesy wielkich monopoli uzależ- 
nione są od zamówień armii. I odwrot- 
nie, wiele wysokich stanowisk w admi- 
nistracji państwowej USA, a także woj- 
sku uzależnionych jest od kapitału. 
Wystarczy przypomnieć niektóre głoś- 


I stnieją jednak i inne powody gło- 
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niejsze afery o zasięgu międzynarodo- 
wym, jak Lockheeda czy Watergate. 
Tak więc nacisk kół gospodarczych na 
Pentagon jest oczywisty, chodzi bo- 
wiem o niezwalnianie tempa produkcji 
zbrojenio bo na tym robi się naj- 
większe pieniądze. Sprawą zaś strate- 
gów jest wymyślać teorie, które uspra- 
wiedliwiałyby taką produkcję. Jeśli 
wam powiemy, że aż 46 procent Świa- 
towego handlu należy do Stanów Zje- 
dnoczonych, wszystko staje się jasne. 
Jeszcze lepsza w handlu bronią (w 
przeliczeniu na głowę ludności swego 
kraju) jest Francja. Połowę francuskie- 
go eksportu najnowocześniejszych 
produktów stanowi bowiem sprzęt 
wojskowy. Dziennikarka francuska, 
Jacqueline Grapin, w piśmie „Defense 
Nationale” zapytuje wprost: „„,po co 
wydaje się aż tyle na zbrojenia” i odpo- 
wiada: „„mamy wszelkie podstawy 
przypuszczać, że chodzi nie tylko i wy- 
łącznie o obronę i że niekiedy nie służy 
to wcale sprawie bezpieczeństwa”. 
W innym miejscu ta sama autorka 
demaskuje mechanizmy umożliwiają- 
ce producentom broni rozwijania swej 
działalności. Prawie zawsze głównym 
straszakiem jest Związek Radziecki, 
który jakoby zagraża światu zachod- 
niemu. Otóż w latach sześćdzies 
w kampanii wyborczej Kennedy'ego 
posłużono się argumentem tzw. luki 
rakietowej. Chodziło o to, że ZSRR. 
miał jakoby wyprzedzić USA w produ- 
kcji różnych typów rakiet stwarzając 
tym samym zagrożenie dla bezpieczeń- 
stwa Stanów Zjednoczonych i ich soju- 
szników. Argument był dostatecznie 
„mocny” i Amerykanie wyasygnowali 
200 miliardów dolarów (sumę 8-krot- 
nie wyższą od kosztów wyprawy na 
Księżyc), aby nie tylko dogonić ale 
i prześcignąć ZSRR w produkcji ra- 
kiet. Dopiero po kilku latach wyszło na 
jaw, że cała ta heca wymyślona została 
od poczatku do końca, 

Podobnych przykładów można po- 
dać więcej, choćby z ostatnich lati mie- 
sięcy. Rozpoczęcie produkcji tzw. 
skrzydlatej rakiety — cruise jak również 


poszczególnych krajów, masowe pro- 
testy przeciw zbrojeniom atomowym 
wywierały i wywierają ważny wpływ na 
decyzje rządów. Przykład ostatni: — to 
przecież pod wpływem oburzenia 
światowej opinii prezydent Carter od- 
roczył decyzję o rozpoczęciu produkcji 
broni neutronowej. Nie jest to zwycię- 
stwo ostateczne, ale zawsze. 

Drugim istotnym czynnikiem za- 
chowania pokoju światowego jest po- 
lityka krajów socjalistycznych, w tej 
liczbie i Polski... Nasz kraj wspólnie 
ze swymi sojusznikami od wielu lat 
działa na rzecz odprężenia i likwidacji 
zbrojeń. Przedłożyliśmy już dziesiątki 
propozycji, poczynając od słynnego 
Planu Rapackiego — stworzenia w Eu- 
ropie Środkowej strefy bezatomowej. 
Nieufność, a nawet wrogość Zachodu 
do krajów socjalistycznych z okresu 
zimnej wojny została z trudem przeła- 
mana. Rozpoczęły się spotkania, kon- 
ferencje... A to już był sukces. Milcze- 
nie zastąpiono dialogiem. 

Od tego czasu zawarto już wiele 
międzynarodowych porożumień, jak 
choćby układ o nieproliferacji (nieroz- 
przestrzenianiu) broni jądrowej, zakaz 
wybuchów atomowych w atmosferze, 
na lądzie i pod wodą, układ między 
ZSRR i USA o ograniczeniu zbrojeń 
strategicznych SALT I. Wprawdzie 
ten ostatni powinien już być rozszerzo- 
ny o nowe porozumienie SALT II, ale 
strona amerykańska ciągle stwarza 
trudności w jego podpisaniu. Ponadto 
od kilku lat trwają w Wiedniu rokowa- 
nia 19 państw Układu Warszawskiego 
i NATO w sprawie wzajemnej redukcji 
sił zbrojnych ii zbrojeń w Eyropie Środ- 
kowej. Postęp jest więc wyraźny. No, 
tak, — zapyta ktoś — ale czy działania te 
zahamowały wyścig zbrojeń? Odpo- 
wiem również pytaniem — a co by było 
gdyby takich rokowań w ogóle nie 
prowadzono? 

Sprawom tym, a w szczególności 
rokowaniom wiedeńskim „dziewięt- 
nastki”, wkrótce poświęcimy kolejny 
material. 


ST. BOROWIECKI 
Fot. M. Szymański 


Jeszcze tylko pamiątkowe zdjęcia — za chwilę rozpocz- 


nie się uroczystość 


Tak rozpoczynała się jedna z najbardziej 
lubianych piosenek zotempowskich. Był 
w tych słowach I symbol, I prawda tamtych 
lat. W pierwszym powojennym dziosiąciolo= 
ciu budowali właśnie nowe domy, wierząc 
głęboko, że oto wspólnie tworzą nowo pa: 
ństwo, nowo społoczoństwo. Nową Polską 


Pokolenie młodzieży zotompowskioj swojo 
piorwszo doświadczonia życiowo zdobywało 
w latach wojny I przemocy, Walczyli i ginęli 
pamiętając o tym, że nadejdzie wreszcio 
dzień, w którym będą mogli zacząć tworzyć 
od podstaw lepszą przyszłość. Dziś mówi sią 
często o nich = pokolenie entuzjastów. Śpio- 
szyli się, byli niecierpliwi, jakby chcieli odzy- 
skać czas stracony w latach okupacji. Nie 
żałowali samych siebie, nie pytali, ile dostaną 
za swoją pracę, nie liczyli na nagrody i za- 
szczyty, Po prostu tam, gdzie byli potrzebni 
zabierali się do pracy. Z zapałem swoich 20 
lat. 

Młodych ludzi z odznaką ZMP na zielonych 
koszulach z emblematami hufców „Służby 
Polsce'* na wiatrem podszytych mundurach, 


można było spotkać tam, gdzio powstawały 
zrąby nowoj Polski. Wsządzio, gdzie było naj 
trudnioj, Byli na wialkich placach piorwszych 
wielkich budowli: w Nowoj Hucio, na Żora 
niu, w Kądzierzynio, w stoczniach I śląskich 
kopalniach. Byli tymi, którzy torowali droga 
nowogo na wsi. Uczyli czytać I pisać tysiąca 
analfabetów, oloktryfikowali gospodarstwa, 
budowali drogi, mosty, linia kolajowo. Whis 
torycznym dzialo przeobrażenia naszego kra 
ju, w jogo awansio do najbardziej rozwinią 
tych państw świata, tkwi niomała część ich 
pracy. 

Lata odbudowy były to czasy wialkich 
słów. Tak jak wielkie były zadania, jakich 
podjęła się młodzież ZMP. Dziś, gdy przeglą 
damy gazoty z tamtych lat, gdy słuchamy 
komentarzy do nakręconych wówczas fil 
mów, często nie rozumiemy patosu tych dni 
Wydaje się on nam czasem trochę sztuczny, 
czasem nawet śmieszny. Tak dziś odbieramy 
nastrój tamtych dni. Ale wtedy, przed 30 laty, 
wtedy wielkie słowa były potrzebne. Doda- 
wały odwagi, uczyły dumy z wyników włas- 
nej pracy. 


Uczestnicy wrocławskiego spotkania poko- 
leń złożyli wiązanką kwiatów pod tablicą pa- 
miątkową umieszczoną na budynku, w któ- 
rym przed 30 laty obradował Kongros Jed- 
ności Młodzieży Polskiej, który powołał da 
życia Związek Młodzieży Polskiej. 


Niedawno minęła 30 rocznica powstania 
Związku Młodzeży Polskiej. Uczczono ją 
wrocławskim spotkaniem pokoleń. Z całego 
kraju przyjechali na nie dawni działacze ZMP, 
byli budowniczowie Nowej Huty i ich na- 


stępcy — reprezentanci współczesnego mło- 
dego pokolenia - członkowie Związku Socja- 
listycznej Młodzieży Polskiej, Związku Har- 
carstwa Polskiego i Socjalistycznego Związ- 
ku Studentów Polskich. Przyjechali razem 
rodzice | dzioci, dawni członkowie ZMP, by 
towarzyszyć swoim synom I córkom w mo 
mencie otrzymywania przez nich legitymacji 
kandydackich PZPR. Ten akt symbolicznie 
wyrażał przekazanie sztafety pokoleń. Każda 
generacja tych młodych Polaków wnosiła 
| wnosi dzią swój wkład w dzieło rozwoju 
kraju. Mówiła o tym na wrocławskim spotka 
niu była działaczka ZMP, Genowefa Wróble 
wska: „W tamtych zetampowskich czasach 
pracowaliśmy w Innych warunkach, wielo 
krotnie za darmo, ża kromką chleba. Mimo 
bardzo clążkiej pracy z każdej akcji wracaliś 
my rozaśmiani, rozśpiewani. Dzisiaj młodzież 
dobrze pracuje, ale brak jej młodzieńczego 
wigoru. Sq jak na awój wiek trochą za poważ 
ni. Ale ZMP I ZSMP cechuje to aamo: wola 
czynnego uczestnictwa w budowie nowo 
czeanego, aocjaliatycznego państwa.” 

Związek Młodzieży Polskiej doczekał sią 
w naszaj historii najnowszaj różnych ocen 
Często całkowicie akrajnych. Z perspaktywy 
czasu | dużo łatwiej, I spokojniej można for 
mułować opinie, rzatelnie określające zasługi 
Związku. Ala tarnto zatampowskie pokolenie 
i dzisiejszą młodzież lączy na pewno jedno 
wspólne przekonanie, że nigdy nie dość pra- 
cy, gdy celem jast stworzenia Polski dostat 
niej, silnej i szczęśliwej. (kp) 


Fot. M. Szymański 
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EJ, TY, HUTO, 
KATOWICKA 
dal HUTO... 


iedyś, gdy przed laty bez mała trzydziestu, na podkrakowskich polach budowano Nową 
Hutę, jej młodzi budowniczowie, zetempowcy, śpiewali o niej piosenki. Jedna z nich 


zaczynała się od słów: „Ej, ty huto, zetempowska huto, ty w lipcowe noce nam się śnisz!... 


Minęły lata i znowu huta, inna, nowa, znacznie potężniejsza, śni się po nocach kolejnemu 
pokoleniu polskiej młodzieży, a na pewno kilku tysiącom harcerek i harcerzy z drużyn 
i szczepów HSPS z całej Polski, którzy biorą udział w Harcerskiej Operacji „Azymut — Huta 


Katowice”. 


— Już trzeci razspędzam wa- 
kacje za wielkim piecem! - mó- 


wi Heniek. Wybucha śmiech. 


Bo to dobrze brzmi. Zapowiedź 
w tym przygody. Innej nieco niż 
się przywykło z tradycyjną wa- 
kacyjną przygodą utożsamiać 
(gdzież te leśne niedostępne 
ostępy, gdzież ta dzika głu- 
sza?|), wzbudzającej nawet 
przerażenie wśród niektórych 
rodziców (tam taki dym, taki 
kurz, co to za wakacje?!), 
a wśród tych, którzy ją przeżyli 
— niekłamany podziw. Dla pięk- 
na, jakie może nieść w sobie 


najnowocześniejszy przemysł. 

Bąbelki. Jak... w gotującym 
się sosie. Bulgocze i płynie na- 
przód. Czerwona, kipiąca ma- 
sa. Błyskają z niej iskry. Takie 
same jak choinkowe zimne 
ognie, tylko znacznie większe. 
Gorąco. Spust z wielkiego pie- 
ca. Żar. Nad czerwonym bulgo- 
czącym  strumyczkiem jakiś 
człowiek trzyma... zatkniętą na 
patyku kiełbasę. Cóż, jednym, 
tym, co po raz pierwszy to wi- 
dzą, oczy na wierzch wychodzą, 
inni, ci, co tu stale pracują — 
przywykli. Wśród pracowni- 


ków Huty — wielu starszych ko- 
legów, członków ZSMP. 


*k * * 


Leszek po raz pierwszy spę- 
dza wakacje za wielkim piecem. 
Po raz pierwszy oprócz trady- 
cyjnego rajdu gwiaździstego, 
którego uczestnicy po kilkud- 
niowej turystycznej wędrówce. 
docierają na teren Huty, gdzie 
przez 5 dni pracują wykonując 
różne niewykwalifikowane pra- 
ce pomocnicze, w skład Opera- 
cji Huta „Katowice” wchodzą 


dwa stałe obozy. Obóz nauko- 
wy — jego uczestnicy, harcerze 
będący laureatami olimpiad 
przedmiotowych pracują jako 
asystenci w wyspecjalizowa- 
nych naukowych komórkach 
Huty i obóz wakacyjnych prak- 
tyk zawodowych — jego uczest- 
nicy, harcerze-uczniowie szkół 
zawodowych odbywają na te- 
renie Huty swoje szkolne prak- 
tyki. 

Leszek Skorża, Janusz Dasie- 
wicz, Heniek Kasperczyki37 ich 
kolegów są uczniami Zespołu 
Szkół Samochodowych w Ra- 
domiu. Praktykują w przedsię- 
biorstwach „Transud 2 
i „Transbud 3% Leszek, Janusz 
i Heniek w trójce. Trójka, to 
komunikacyjne serce Huty, naj- 
cięższe samochody, „Steyery”. 
„Pięść żelazna” — mówią o od- 
dziale, do którego trafili chłop- 
cy. Bagatelka — przewozi milion 
ton ziemi miesięcznie! W war- 
sztatach naprawczych mieści 
się na razkilkanaście samocho- 
dów-kolosów. Człowiek przy 
nich malutki się wydaje. Ale 
bez interwencji człowieka kolos 
bywa bezradny. Mały więc po- 
maga dużemu. Chłopcy zRado- 
mia też. 


ko *k * 


— Dobrzy są — mówi o nich 
jeden z dyrektorów „Transbu- 
du 3”, inżynier Kapecki — w do- 
brej szkole się uczyli, więc się 
znają. Szereg napraw mamy 
całkiem prostych, możliwych 


do wykonania przez ludzi 
o przygotowaniu podstawo- 
wym, a ponieważ cierpimy na 
brak rąk do pracy, to chłopaki 
są dla nas na wagę złota! 

Chłopcy są po I klasie techni- 
kum samochodowego na pod- 
budowie szkoły zasadniczej 
Już mieli jedną praktykę zawo- 
dową, u siebie, w Radomiu. Po- 
stawili ich tam przy pracowni- 
kach, kazali patrzeć, podawać 
narzędzia. Tutaj to co innego — 
dwóch pracuje na jednym sta- 
nowisku, jeden pracownik i je- 
den praktykant, jak równi 
z równym..-To im się właśnie 
najbardziej podoba — że doce- 
niają ich, wierzą w ich umieję- 
ności. „A jak człowiek widzi, że 
na niego liczą, że jest naprawdę 
potrzebny, to daje z siebie 
wszystko. Chce się pracować!” 
— mówi Andrzej, 

Inni dodają, że technika 
bombowa, że zaplecze — ho- 
ho!, że w ogóle... Nie ma takie- 
go, który by żałował, że przyje- 
chał na Operację. Nauczyć się 
można wiele, zobaczyć takie 
rzeczy, o których tylko w gaze- 
tach czytałeś... 


kk * 


Walcownia zgniatacz. Og- 
romna hala. Taśmą sunie roz- 
żarzony do jasnej czerwieni 
prostopadłościan stali. Leciut- 
ko idzie, jakby mały jakiśklocek 
był. | już wpada w szczęki 
ogromne. Ściskają go. Pelikat- 
nie, nawet huku wielkiego nie 
ma, muskają zaledwie. Tak 
przynajmniej wydaje się zgóry, 
skąd można popatrzeć. Wyłazi 
ze szczęk. Długi się zrobił ten 
klocek i wąski. | jeszcze raz, i je- 
szcze... Kilka minut zaledwie 
upłynęło, a zbrylastego prosto- 
padłościanu zrobiła się długa, 
wąska szyna. Jakbyś w palcach 
plastelinę ugniatał. 

Janusz jest drużynowym 
drużyny HSPS w swojej klasie, 
poza tym prowadzi drużynę 
harcerską w jednej z radom- 
skich szkół podstawowych. 
Opowie swoim harcerzom, co 
widział w Hucie. Tylko czy to się 
w ogóle da opowiedzieć?! Mo- 
że by się udało jakąś wycieczkę 
do Huty zorganizować!... 


* * * 


— No, jak wam leci, chłopa- 
ki? — to do uczniów. 

— Jak się tu sprawują? — to 
do opiekunów. 

Dwa pytania prosto z marszu 
zadaje dyrektor Zespołu Szkół 
Samochodowych z Radomia, 
inż. Paweł Lichwierowicz, który 
przyjechał do Huty odwiedzić 


swoich wychowanków. Odpo- 
wiedzi na obydwa pytania są 
pozytywne, same komplemen- 
ty, same superlatywy. Obyd- 
waj dyrektorzy, przedsiębiors- 
twa i szkoły, są zadowoleni. 
Umawiają się, że na przyszły 
rok szczep z radomskiej samo- 
chodówki znowu weźmie 
udział w Operacji. Tylko, że 
w większym, liczniejszym skła- 
dzie. Tegoroczny eksperyment 
udał się, warto go kontynuo- 
wać. Umowa dwóch dyrekto- 
rów tylko przypieczętowuje ofi- 
cjalnie to, co czują bezpośred- 
nio zainteresowani — „Jak lato, 
to tylko z Hutą!” Chłopcy z Ra- 
domia mieli według pierwo- 
tnych planów pracować w war- 
sztatach „Transbudu”' po 6 go- 
dzin dziennie, sami zapropono- 
wali, że chcieliby po 8. 


* * * 


W lipcowym turnusie Opera- 
cji „Azymut-Huta Katowice” 
brały udział jeszcze dwa szcze- 
py HSPS ze szkół zawodowych: 
z budowlanki z Mławy (teren 
praktyki — „Budostal 4'') iz me- 
chanicznej z Leszna (Mostosta|- 
Będzin). Opinie i przeżycia po- 
dobne. Tak zresztą jak i uczest- 
ników rajdu turystycznego pra- 
cujących na terenie Huty przez 
5 dni, jak harcerzy z obozu nau- 
kowego. 

Huta „Katowice”. Ziejący go- 


rącem gigant — w obydwu wiel- 
kich piecach co pół godziny od- 
bywa się spust stali. Huta „Ka- 


-towice”. Ogromny teren budo- 


wy, na którym potrzeba wielu 
rąk. 


Fachowcy sporządzają wy- 
kresy i statystyki. Do dnia 
tego i tego harcerze, uczest 
nicy Operacji, przepraco- 
wali w Hucie tyle i tyle robo- 
czogodzin, co jest równo- 
warte tylu i tylu złotówkom 
Sporo tych złotówek, fakt 
| nie można ich pominąć, bo 
złotówki są potrzebne. I Hu- 
cie, i harcerzom, którzy 
część swoich letnich waka- 
cji postanowili jej poświęcić 
—w końcu satysfakcję lepiej 
jest mierzyć w czymś wy- 
miernym, żadna to dla niko- 
go ujma, jesteśmy ludzie 
konkretni. 

A jednocześnie — roman- 
tyczni. Tak jak romantycz- 
ne są legendy. Ta, co przed 
trzydziestu laty powstała — 
zetesempowska, o Nowej 
Hucie. I ta, co dopiero się 
tworzy — harcerska i zete- 
sempowska, o Hucie „Ka- 
towice”. i 

EWA KŁOSIEWICZ 
Fot. Zbigniew Bisanz 


przedstawić całą złożoność ota- 
czającego artystę świata. To 
Jerzy Miller. 

Dwie różne, nieporównywal 


recyzyjny rysunek, bez 
P błędna perspektywa 

Ciepła, słoneczna tona 
cja, efektowne cienie. Kolory 
spokojne, przecież wiernie od- ne techniki. Dwie odległe epo- 
dane, zyskujące w świetle dnia ki. A przecież jest w dziełach 
dodatkowe walory. Po mis- obu coś takiego, co pozwala, 
trzowsku oddana atmosfera każe wręcz, postawić ich obok 
epoki, stroje, powozy, wystrój siebie. To nie forma. | nawet nie 
ulicy, kamienice. To Bernardo temat, który był im bliski: War- 
Belotto Canaletto. szawa. To sposób, w jaki two: 
rzyli swoje dzieła. To bliskość 
stolicy, która ich otoczyła, 
owładnęła nimi. Brak dystansu 
do modela, malowanie ser- 
cem, przekazywanie klimatu 


Perfekcja w szczegółach, sta- 
rannie wyliczony efekt każdej 
kreski, zróżnicowane tło pejza- 
żu, fotograficzna dokładność 
panoramy — zdumiewające, jak 
bez pomocy barw można 


warszawskiego dnia, zmierz- 
chu, architektury, ludzi 


iewiolu jost w Polsce 
N miedziorytników. Chy 
ba na palcach u rąk moż 
na by ich policzyć, To benedyk 
tyńska praca, zajmująca wiele 
czasu, Dająca jednak ogromną 
satystakcją. Łazi Miller najcząń 
ciej po praskiej stronio, stam 
tąd na Starówkę, na panoramą 
miasta ma najpiękniejszy wi 
dok, Bierze ze sobą szkicownik 
węgiel, albo ałówki, przenosi ta 
linie rzeczywisto, strzolisto, 
krzywe na papier. Potom 
przychodzi do swojej pracowni 
na poddaszu, liniom zo szkicu 
nadaje prezyzję = Kiedy obraz 
nabierze cech grafiki = na pa 
pier kładzie celuloid i igłą prze 
nosi nań rysunek z papieru 
Kontur tylko, główny motyw, 
zarysy szczegółów jedynia. Po 
tem w te wgłębienia wciora 
sproszkowany grafit. Płytę mie 
dziową przeznaczoną na mie 
dzioryt powiekacieniutką wars 
twą specjalnego asfaltu i teraz 
przykładając celuloid na asfalt 
uzyskuje drobny ślad grafitu na 
tym ostatnim. | znów, teraz na 
asfalcie, poprawia igłą kreski, 
tak głęboko, aby widać było 
miedź. Teraz będzie to trawił 
kwas. Wygryzie to, co odsłonię 
te, zostawi powleczone asfal 
tem. Trawi się po kawałeczku 
Każdy fragment miedziorytu 
może wymagać przecież głęb- 
szej - płytszej lub cieńszej - 
grubszej kreski. | to jest podsta 
wa dzieła. Teraz do pracy przy- 
stępują rylce w dłoni artysty, 
nadając wytrawionemu szkico- 
wi indywidualność i oryginal- 
ność, charakterystyczną dla 
miedziorytu technikę cięć. To, 
czy miedzioryt jest dobry, czy 
słaby zależy od uzyskania naj- 
większej ilości odcieni, na goto- 
wym już dziele. 
W tak przygotowany metal 
wprowadza się farbę drukar- 
ską. Specjalny papier, moczo- 


ny przez kilkanoście 
w wodzie, przykłada się do mie 
dziowego „negatywu” i przyci 
ska prasą. Na papierze odciska 
się „pozytyw” i po wysuszeniu 
jest gotowy graficzny obraz. 


godzin 


erzy Miller, miedzioryt 
J nik warszawski, wiele 
prac poświęcił stolicy 
Najpiękniejsze są panoramy od 
strony Pragi, fragmenty Sta 
rówki, pomniki. Najmniejszy. 
miedzioryt ma 4 cm x 7 cm; 
największy, _ przedstawiający 
warszawską panoramę wisi 
w hallu hotelu „Victoria” i mie- 
rzy aż 3,5 m X 1,5 m. Pracował 
nad nim artysta przez cztery 
miesiące, przesiadując w pra- 
cowni, od wczesnych godzin 
rannych, aż do późnej nocy. 
Pierwszy „miedzioryt, jaki 
w swoim życiu wykonał to był 
widok kościoła Sakramentek 
na Nowym Mieście. Tak się za- 


cząło. Profesor Edward Czer 
wiński, prodziekan Wydziału 
Grafiki na ASP, przyglądał się 
długo metalowej płytce. Obra- 
cał ją w rękach, gładził palcami, 
zadumał się, 
chrząknął i popatrzywszy na 
studenta, z nietajoną sympatią, 
powiedział żartobliwie: 

— Ja to w tobie widzę takie 
go Canaletta grafiki, co, Miller? 

Żart, niby mało znaczący, 
a w duszę zapadł. Rysować lu- 
bił od dzieciństwa. Kiedy na 
podwórku, gdzie mieszkał 
schodzili się jego koledzy, naty- 
chmiast któryś z nich wyciąga- 
jąc w jego kierunku zaostrzony 
patyk prosił: „Juras, narysuj 
jak Superman rozbija gang 
bandytów”; albo: „Juras, na- 
rysuj statek, ale taki wielki, na 
całe podwórko”. | Jurek 
rysował. 

W szkole też nie miał spoko- 
ju. Bo na przykład narysowanie 


wreszcie od- 


słonia w zaszycie od przyrody 
przekraczało możliwości zwyk 
tych śmiertelników. Gdyby był 
w stanie zjadać wszystkie dru 
gie śniadania, które ofiarowa 
no mu za rysowanie tego zwie 
rzęcia, sam by był do niego 
podobny. Najtrudniej było jed 
nak z bohaterami narodowymi 
Kiedy trzeba było narysować 
Kościuszkę, każdy musiał być 
trochę inny, żeby nie przypra 
wić nauczycielki od historii 
o apopleksję, co mogłoby się 
przecież zdarzyć kazdemu, kto 
zobaczyłby ze dwa tuziny iden 
tycznych Naczelników. Tak sa 
mo z Kazimierzem Wielkim 


i Poniatowskim 
K rzy Miller rozpoczął 

działalność w konspira 
cji, a kiedy wybuchło Powsta 
nie Warszawskie, brał udział 
w walkach na Ochocie, w 412 


iedy przyszła wojna, Je 


Rejonie AK. Walczył z katab 
nem w ręku, a kiedy było moż 
na wyciągał swój szkicownik 
i rysował kologow powstał 


ców, barykady na ulica 


rzone domy Warszawy. Wszys 
tkia rysunki zaginęły w w 
nej zawierusze. Papier 

riał kruchy, ogień strawi, w 
kurz zr Zay ł 

I kiedy kończył Akadem x 
Pięknych i profesor Czerwińsk 
tak zażartował z Cana 
przypomniał sobie. | postar 
wił: będzie miedziorytnik 
Wtedy pra będą trw 

i czas ich nie zniszczy 


Nim jednak 


musiał przejść szkołę czę 


ladników, rzemieślników. Taką 
szkołą była dla niego pierwsza 
praca w Pa vowej Wytwórr 

Papierów Wartościowych. Tu 
taj projektował i sztychował, 


DOKOŃCZENIE NA STR_7 
Fot. J. Fiałkowski 


Związek Pionierów Cypru został utworzony 29 marca 1959 r. 
z inicjatywy Zjednoczonej Demokratycznej Organizacji Mło- 
dzieży Cypru - EDON. Pionierami mogą być dzieci i nastolatki 
w wieku od 7-16 lat. Grupy pionierskie liczące 25-30 członków 
organizowane są w dzielnicach robotniczych, osiedlach i nawsi. 
Działają tam w oparciu o kluby sportowe, robotnicze i młodzie- 
żowe. Pionierów Cypru nazywają też ikarusami. 

Organizacja pionierska wychowuje swoich członków na tra- 
dycjach walki o wyzwolenie narodowe Cypru, w duchu walki 
o demokrację i pokojowe współżycie obu grup narodowościo- 
wych — greckiej i tureckiej — zamieszkujących tę wyspę. Grupy 
pionier kie noszą imiong bohaterów narodowych oraz znanych 
na całym świecie rewolucjonistów i bojowników walki o pokój 
i postęp jak: W.I7 Lenin, G. Dymitrow, |. Curie, |. Gagarin. 

Na zbiórkach grupy pionierskiej bardzo popularne są zajęcia 
kulturalne, sportowe i turystyczne. W czasie festiwali i zlotów 
pionierzy poznają i upowszechniają ludową kulturę Cypru — 
pieśni, tańce, stroje, zwyczaje ludowe i twórczość rękodzie|- 


niczą. 


Pracą Związku kieruje Centralne Biuro Pionierskie przy 
EDON. W każdej grupie pionierskiej działa rada dziecięca 
Instruktorami są członkowie młodzieżowej organizacji EDON 
Strojem organizacyjnym ikarusów są zielone koszule i chusty ze 
znaczkiem organizacyjnym. Pozdrowieniem jest hasło „Etimi”. 

Związek Pionierów Cypru współpracuje z organizacjami dzie- 
cięcymi wielu krajów, w tym także ze Związkiem Harcerstwa 
Polskiego. Bierze udział w wielu międzynarodowych akcjach 
organizowanych przez CIMEA, w obozach międzynarodowych, 
festiwalach i akcjach solidarnościowych: (fb) 


zień i zaczął się spokojnie, i całkiem 
D spokojnie upłynął. Nawet najbar- 

dziej wtajemniczeni niczego się nie 
spodziewali. | nagle gdzieś koło północy 
rozległ się donośny głos druha oboźne- 
go: „Zastępami, w pełnym umundurowa- 
niu, na placu apelowym — zbiórka!!!” 

Na krótką chwilę zaniemówiłyśmy. Tro- 
chę jakby ze strachu — a może coś się 
stało?! Ale Elka, nasza zastępowa, szyb- 
ciutko sprowadziła nas z obłoków na zie- 
mię: „Gośka, to ty jeszcze śpisz?! Nie 
słyszysz, że jest alarm?! Ech, ty fujaro! 
Taką to na wczasy z mamuśką wysłać, 
a nie na obóz harcerski. Alarm — to alarm 
i nie czas na rozmyślania!” | tak dalej 
W akompaniamencie przygaduszek Elki 
zaczęłyśmy w ciemności odnajdywać 
swoje rzeczy. Nic nie mogłyśmy znaleźć, 
jak na złość wszystko przeciwko nam — 
żadna latarka nie działała. W końcu sukces 
— znalazłam dwa buty! Niestety, oba 
lewe. Pocieszyłam się, że nic nie szkodzi. 
Ja pomęczę się w lewych, ktoś pomęczy. 


się w prawych. 
G miotu, druhna komendantka od- 

czytała rozkaz: „Marsz na azymut, 
pokonywanie przeszkód, podchody!” 
Twarze szybko zmieniły swój wyraz, stały 
się jakby czujniejsze i bardziej spostrze- 
gawcze. Ruszamy. Wśród drzew co kilka 
sekund zapalają się maleńkie światełka. 
To znak, że droga ta prowadzi do pierw- 
szej przeszkody. Droga — szumna nazwa, 
to „coś”, po czym posuwamy się na- 
przód, przypomina raczej ogromną kałużę 
błota, wybitnie utrudniającą szybki 
marsz. Robi się nam dziarsko i mamy 
ochotę śpiewać, ale Elka mówi, że nie- 
wskazane. Trudno. 

Minęły dwie, trzy, a może i pięć minut, 
a my zamiast zbliżać się do punktu kon- 
trolnego, zupełnie tracimy go z oczu. Elka 
pokazuje jakiś punkt w ciemności (fakty- 
cznie, coś błyska) i mówi, że to na pewno 
tam. „Biegiem, dziewczyny!” — woła. Bie- 
gniemy, dobiegamy i... Ależ nam zrobili 
kawał! Jaki tam punkt kontrolny! Chłopcy 
z „dwójki” zgubili drogę i świecą sobie 
latarkami, a my — idziemy za nimi. 

Więc wracamy. Próbując (znowu po 
omacku) odnaleźć ścieżkę, którą tu przy- 
szłyśmy, zupełnie przypadkowo wpada- 
my....na pierwszą przeszkodę. Dobrze, 


dy jak burza wypadłyśmy z na- 


KOCHANY SZAMAN 


żeśmy jej nie ominęły, mało co brakowa- 
ło. Elka twierdzi, że to byłoby fatalnie. 
Mówi to tak przekonywająco, że ja np. 
autentycznie przerażam się, co by było, 
gdyby... Na szczęście nic nie było, pierw- 
szą przeszkodę pokonujemy bez wię- 
kszych trudności. Chociaż pan gajowy, 
człowiek skądinąd sympatyczny i rozu- 
miejący młodzież, nie dał nam tym razem 
żadnej taryfy ulgowej. Przepisy przeciw- 


pożarowe w lesie i gatunki chronionych 
drzew występujących na terenie Rozto- 
czańskiego Parku Narodowego trzeba by- 
ło umieć na blachę. Może nie całkiem 
umiałyśmy, ale opracowany przez nas 
system podpowiadania na migi, nawet 
w ciemnym lesie nie zawiódł. Odznaka 
strażnika przyrody jest już w kieszeni! 
ognałyśmy dalej, układając tzw. 
P obozowe echo, Takie było polece- 
nie w zaszyfrowanym liście. Szło- 


by nam to układanie trochę opornie, ale 
na szczęście Elka — stara wyga już nie na 
jednym obozie była i wie, jak się takie 
echo układa. 

Ciągle potykałam się o wystające korze- 
nie, lewe buty zaczęły dawać znać o sobie, 
Ale nic to, byle szybciej do celu, czas też 
się liczy. |wreszcie nastąpił najtrudniejszy 
etap! — podchody. „Dziewczyny! Czołga- 
my się, albo jakktóra woli: skokamilub po 


drzewach —komenderuje Elka. — Nieważ- 
ny sposób, ważne, żeby nas nie wykryli. 
Uważajcie na światełka, bo wyłapią nas 
jak muchy!” 

Mnie w tym momencie przyszedł do 
głowy inny, sto razy lepszy pomysł. Po- 
stanawiam przybrać się gałązkami, gdzieś 
czytałam, albo widziałam w filmie, że tak 
się maskuje czołgi, aby nieprzyjaciel ich 
nie wykrył. Maskowanie zajmuje mi tro- 
chę czasu i gdy jestem gotowa, ani nie 


widzę, ani nie słyszę nikogo z naszego 
zastępu. 

Nie wiem, co robić, gdzie iść. Po prostu 
nie wiem, nie umiem poruszać SIĘ w lesie. 
Wołać też nikogo nie mogę, wkopałabym 
przecież wszystkich. Przedobrzyłam. Sie- 
dzę gdzieś w lesie, a dziewczyny pewnie 
się złoszczą. Nic dziwnego, za taką „zgu- 
bę” lecą karne punkty. Elka ma rację, że 
z takimi jak ja, to na wczasy, a nie na obóz 


harcerski. 
N skrada. Czyżby mnie szukali?! Nie- 
stety, to nie nasze dziewczyny, 

ale... pies zastępu „Ballada” — niejaki Sza- 
man. To koniec! Szaman nie znosi nikogo 
poza swoimi. Na wszystkich obcych 
szczeka i skacze. Zamieram w bezruchu 
„Cicho, Szamanku, cicho!”* — pówtarzam 
sobie w myślach. Jak rany, cud, napraw- 
dę cud — Szaman jest inny niż zawsze, 
spokojniutki cały, powiedziałabym przy- 
jacielski. Idzie wolno, a ja — za nim, i na 
wszelki wypadek ani mru-mru, nie odzy- 
wam się do niego już nawet w myśli. 

Zamyślona taka wpadam na Elkę. 
„Gdzie ty się włóczysz?” — syczy i już 
gotowa mi znowu od wczasowiczek na- 
wrzucać, gdy... robi wielkie oczy. Zauwa- 
żyła Szamana. Inni też. Gapią się. To na 
Szamana, to na mnie. Dziwią stę, w jaki 
sposób to ostre bydlę ugłaskałam. Ja też 
się dziwię, ale przezornie milczę. Bo wcale 
nie jest miło być zawsze tą najgorszą. 
Teraz — jestem najlepsza! lbynajmniej nie 
ostatnia; nasz zastęp zajął w końcowej 
klasyfikacji bardzo dobre, drugie miejsce. 
Hurral 

Kochany Szaman, śliczna noc, jak mi- 
ło... | pomyśleć, że ja wahałam się tak 
długo, czy jechać na ten obóz. Dla tego 
jednego nocnego alarmu pojechałabym 
natychmiast na następny. 


agle... Słyszę cichy szelest, ktoś się 


Wspomnienia obozowej nowicjuszki, 
Jolki, spisała: 


DANUTA ZIELIŃSKA 
Rys. Grażyna Klechniowska 


| SZni hufca chodzi od pokoju do pokoju 
i... ściąga z łóżek swoich podopiecznych. Trud- 
no rano wstać, bo ognisko bardzo się przeciągnęło. 
Wieczorem nie można ich zagnać do łóżek i rano są 
kłopoty ze wstawaniem. A spóźnić się do pracy nie 
można, kierownik jest bardzo surowy — wymaga od 
młodzieży nie mniej niż od stałych pracowników... 


amo południe. Dwunas- 
ta. Jeszcze godzina po- 
została do zakończenia 


S 


pracy. Ta ostatnia godzina jest 


najcięższa, zmęczenie daje 
znać o sobie. Od siódmej rano, 
z krótką przerwą śniadaniową, 
dziewczęta i chłopcy z warsza- 
wskiego Liceum im. Modzele- 
wskiego (14 osób) pracują 
niarni Zakładu Mleczar- 
/ Łubienicy. Zakład ten 
jest jakby punktem przerzuto- 
wym — dostarczane z punktów 
skupu mleko jest tutaj pastery- 
zowane, chłodzone i wysyłane 
wielkimi cysternami do zakła- 
dow mleczarskich w Warsza- 
wie i w Raciążu. Produkcja ka- 
zeiny — pochodzącej z”mleka 
odtłuszczonego, służącego do 
produkcji tworzyw sztucznych 
- jest produkcją sezonową, 
wiedy, kiedy są największe do- 
stawy mleka. 

Kazeiniarnia w Łubienicy nie 
jest szczytem nowoczesności. 
W niewielkiej hali stoi 11 wa- 
nien; odbywa sięw nich proces 
wytrącania kazeiny, która w tej 
fazie jest po prostu twarogiem 
— może tylko mniej przyjemnie 
pachnie. Po spuszczeniu z wa- 
nien serwatki i kilkakrotnym 
przepłukaniu kazeiny wodą na- 
leży „twaróg” wybrać zwanien 
i wkładać *'do polipropyleno- 
wych worków, które później 
przez kilka godzin będą leżeć 
pod prasą, aby wycisnąć z kaze- 
iny maksymalną ilość wody. 


wannie z kazeino- 
W wym twarogiem stoi 
chłopak i łopatą na- 


pełnia worki, odbierają je od 
niego dwie dziewczyny i prze- 
wożą na wózkach pod prasę. 

— lle takich worków dziennie 
podnosicie? — pytam. (Dodam, 
że ważą one po 20 kg każdy) 

= To trudno powiedzieć, 
nigdy nie liczyłyśmy. My obli- 
czamy pracę na „wanny”. Zda- 
rza się, że dziennie opróżniamy. 
10 wanien. 

Jest tu także młynek, który 
rozdrabnia odciśniętą kazeinę 
Oraz dwa tzw. sita suszące. Roz- 
sypuje się na nie kazeinę, która 
w czasie suszenia zamienia się 
w twardą „kaszę”. Żeby nie do- 
puścić do jej zbrylenia, dwie 
dziewczyny mieszają tę kaszę 
drewnianymi grabiami. No 
a potem, kiedy kazeina jest już 
sucha, to do worków i — 
w świat. 

— Młodzież z Ochotniczego 
Hufca Pracy wykonuje wszyst- 
kie czynności związane z pro- 
dukcją kazeiny — mówi kierow- 
nik oddziału, Kazimierz Satyła. 
- Do ich obowiązków należy 
również pranie worków poli- 
propylenowych po każdorazo- 
wym użyciu. Po zakończonej 
pracy myją też halę, 


P raca kończy się o 13.00. 


Dzień jeszcze wtedy 
w pełni, do wieczora 
masa godzin. Co więc dalej? 

— Na szczęście mamy bar- 
dzo energiczną i pełną pomy- 
słów komendantkę. Gdyby nie 
ona, to pewnie resztę dnia spę- 
dzalibyśmy na odpoczynku, bo. 
faktycznie jesteśmy zmęczeni — 
mówi Anka Bąkowska, uczen- 


nica Ill klasy. — Komendantka 


wyciąga nas do kina do Pułtu- 
ska, jeździmy na przystań, cho- 


„żurów 


dzimy nad Narew. Stąd do rzeki 
jest zaledwie 300 m. Gramy 
tam w piłkę, urządzamy zawo- 
dy, no i opalamy się, gdy jest 
słońce. 

Na terenie zakładu jest świet- 
lica. W niej uczniowie spędzają 
dużo czasu. Tutaj przygotowu- 
ją sobie pierwsze i drugie śnia- 
danie oraz kolacje, a czasami... 
drugie kolacje, kiedy wracają 
póżno z ogniska. Apetyty dopi- 
sują. Niektóre dziewczyny za- 
częły się nawet... niepokoić o li- 
nię i próbują stosować dietę, 
ale trudno jej przestrzegać, kie- 
dy rzeczywiście chce się jeść. 

Największe kłopoty są zobia- 
dami. Zakład, w którym pracują 
zobowiązał się zorganizować 
samochód, który przewoziłby 
ich na obiady do Pułtuska izpo- 
wrotem. Ale niestety, dyrekcja 
nie dotrzymała słowa i zmusze- 
ni są podróżować autostopem. 
Trudno bowiem po tak ciężkiej 
pracy wybrać się na 14-kilome- 
trowy spacer. Jest w tych pod- 
różach autostopem niewątpli- 
wie element przygody, ale ko- 
mendantka zawsze się wtedy 
denerwuje; jeżdżą na raty i boi 


„ się, zwłaszcza o dziewczyny. 


świetlicy stoi wielki 
kolorowy telewizor. 
Ale rzadko z niego 


korzystają. Parę razyzorganizo- 
wali tu dyskotekę. Kłopot jed- 
nak w tym, że chłopców jest 
mniej, a ci co są — nie chcą 
tańczyć. Najbardziej udane są 
wieczorne ogniska. Mają dwie 
gitary, śpiewają, ułożyli nawet 
swoją własną piosenkę. 

Jest godzina 15.00. Wchodzę 
do jednego z pokojów dziew- 
cząt. Cztery polowe łóżka, na 
nich śpiwory i koce, stół, szafa 
na ubrania, a wsłoikach i butel- 
kach piękne bukiety z polnych 
kwiatów. Dziewczęta odpoczy- 
wają po pracy. Czeka je teraz 
podróż na obiad. Są zmęczone, 
ale dobry nastrój dopisuje. Py- 
tam jak oceniają ten miesiąc 
wspólnej pracy i wspólnego 
życia. 

— Uważam, że nie wszyscy 
przykładali się tak jak należy do 
pracy — mówi Małgosia — ale 
w ogóle jestem ogromnie za- 
dowolona, że tu przyjechałam. 
Był to napewnoniezły egzamin 
sprawdzenia siebie, swojej do- 
rosłości. Były też konflikty. Nie- 
wielkie. Wewnątrz grupy. Nie 
wszyscy wywiązywali się z dy- 
(przygotowanie śnia- 
dań, kolacji, mycie naczyń, 
sprzątanie świetlicy) ale w koń- 
cu jakoś się dotarło. 


Najbardziej _wszyst- 
kim uczestnikom szkol- 
nego, wakacyjnego 
Ochotniczego Hufca Pra- 
cy dokuczał przykry — de- 
likatnie mówiąc — za- 
pach kazeiny. Towarzy- 
szył im on i w dzień 
i w nocy, bo mieszkają 
na terenie zakładu. Teraz 
już się przyzwyczaili. 
Żartują nawet, że po po- 
wrocie do domów bę- 
dzie im go brakowało. 

HANNA 
MIERZEJEWSKA 


uż chyba piątej z koloi osoby pytam 
; się, jak dojść na Słoneczną. Ta na 
reszcio wie — po długim zastana 
wianiu się tłumaczy: cały czas prosto, 
a potem na lewo. To „cały czas prosto” 
trwa zo dwadzieścia minut. Jestośmy pra 
wie za miastem = pola, ogródki działkowo, 
rzeczka 
„Dobrze mają ci zo Stowarzyszenia Sło 
necznych” = myślę sobie. Z listu, którego 
śladem przyjechałam, wynikało, że właś 
nie zakończyli zakładanie bazy na strychu 


i aktualnie przygotowują się do balu. Cala y 


umieram z ciekawości, jak im się żyje, ale 
na razie... miasto się kończy,a „Stowarzy 
szenia Słonecznych” ani śladu. 

Wreszcie dostrzegam grupką dziaci 
przycupniętych na słupie leżącym pod 
płotem. Podchodzę bliżej i ku swej radości 
widzę, że każde z nich ma na bluzce przy 
pięty kartonik z napisem = NAL. A więc to 
oni! 

- Jesteście zastępem Małgosi W.? - 
upewniam się. 

- Nie, naszą zastępową jest lwonal 
odpowiadają. Na wszelki wypadek (zaczy- 
nam wątpić czy w ogóle odnajdą „Słone- 
cznych”) umawiam się z nimi na później 
i - pruję dalej. Nie tak daleko zresztą 
Czerwony, murowany dom i szczekające 
psy. Gdy takujadają dobrą chwilę, zdomu 
wychodzi jakaś dziewczyna. To Małgosia. 

- Czy mogłabyś zrobić zbiórkę alarmo- 
wą swojego zastępu? 

— Nie — odpowiada trochę speszona — 
dzisiaj nie ma wszystkich, a ja muszę się 
opiekować braciszkiem. 

— A ile osób jest w Twoim zastępie? 

Małgosia długą chwilę liczy w pamięci 
i wreszcie mówi: „siedem”. Sprawia wra- 
żenie absolutnie „zamurowanej” nieza- 
powiedzianą wizytą. Umawiamy się więc 
na jutro, już z całym zastępem. 


eraz z powrotem do miasta, do 
T komendy hufca, Jestem ciekawa, 

jakich konkurentów ma „Stowa- 
rzyszenie Słonecznych”. W oknie komen- 
dy kartka informująca, że codziennie od 
16,00 do 20.00 jest dyżur sztabu NAL 
i wszyscy zainteresowani mogą się oczy- 
wiście zgłaszać. Korzystam więc z okazji. 
NAL-em zajmuje się osobiście komen- 
dant hufca. 

— Ile jest zastępów NAL w całym huf- 
cu? — pytam. 

— Nie wiem — odpowiada. — Na szkole- 
nie zastępowych w dniu 18 czerwca zgło- 
siła się tylko jedna druhna Małgorzata W. 
Mimo że do wszystkich szkół wysłaliśmy 
pisma informujące. 

Po dokładnym przejrzeniu pism okazu- 
je się, że były one wysłane 8 czerwca, 
a więc do szkół trafiły w najlepszym wy- 
padku w dniu zakończenia roku szkolne- 
go. Aż dziwne, że Małgosia na szkolenie 
trafiła. Widać bardzo chciała. To mnie 
cieszy. „Dobrze trafiłam — myślę sobie — 
dobra z niej, z tego wynika, zastępowa”. 
Żałuję tylko, że jedna w całym hufcu prze- 
szkolona. | to... nie całkiem, bo specjalne 
wydanie „Świata Młodych” dla zastępo- 
wych wakacyjnych zastępów leży na biur- 
ku komendanta. Komenda Chorągwi 
przysłała je dopiero 26 czerwca. Świeże, 
nieporozcinane egzemplarze. Nikt z nich 


nie korzysta. Małgosia od czasu szkolenia 
nia pojawiła się więcoj. Nia było toż nika 
go innego zainteresowanego NAlL-om 
Druh komendant ałyszał, żo w Spółdzielni 
Mioszkaniowej jakieś dwia dziowczyny 
opiekują sią maluchami, lecz one nia ka 
rzystają z naszego programu WKP. O ist 
nieniu spotkanego przeze mnie po drodza 
zastępu Iwony nikt nic nie wia 
N Małgorzaty czeka całe „Stowarzy: 
szenie Słonecznych”, Odświętnie. 
ubrani, z jednakowymi chusteczkami na 
szyl 
-, Idziemy do bazy na strych? 
Nie mamy tam bazy, przenieśliśmy 
się do altanki w ogódkach działkowych 
Po drodze do altanki Małgorzata na 
przemian z Marylą opowiadają o wyciecz 
kach, zawodach sportowych, nauce pły- 
wania, festiwalu piosenki... Pozostała 
piątka „Słonecznych” milczy. Wchodzimy 
do ogródka. Małgorzata otwiera drzwi 
domku. W środku na stole książki, kilka 
numerów „Świata Młodych”, w rogu - 
zwierzaki z kory, szyszek i korzeni. No 
i jeszcze fotele z kanapą. Baza — cudol 
Odnoszę jednak wrażenie, że „Słoneazni” 
czują się trochę nieswojo, tak jakby byli tu 
pierwszy raz. | rzeczywiście — najmłodsi 
nie potrafili jeszcze kłamać — na zadane 
pytanie opowiadają, że dotychczas spot- 
kali się w ciągu wakacji tylko jeden raz — 
poszli nad jezioro i grali tam w piłkę. To 
wszystko. Nie wiedzą nawet, co znaczy 
„NAL”. 
A więc to na moją'cześć ten cały „cyrk 
w altance”, prasa, książki, opowieści 
o wspólnych przygodach, szyte pośpiesz- 
nie chusteczki! Tylko — po co? Jego orga- 
nizatorzy chybili, ja za cyrkiem nie przepa- 


dam, wolę inne rozrywki. 
Cc da taki popis? Na szczęście nie. 
Zastęp „Śmietankowe chmurki” 
istnieje naprawdę, chociaż od niedawna. 
A zaczęło się od... nudy. Iwona, trochę 
znudzona wakacjami spędzanymi w do- 
mu, grzebała któregoś dnia w bibliotecz- 
ce. Był tam stary, sprzed paru lat, „Porad- 
nik zastęępowego NAL”, obok stały „Zu- 


azajutrz w południe przed domem 


iekawa byłam, czy zastęp Iwony też 


* chy” — spuścizna po starszej siostrze, har- 


cerce. | wtedy Iwona postanowiła — a cze- 
mu nie, ona też mogłaby zorganizować 
taki zastęp. Tym bardziej, że w sąsiednich 
domach jest sporo dzieci. Miała tylko jed- 
ną wątpliwość — czy inni też będą chcieli? 

Magda, pierwsza zapytana, zgodziła się 
od razu. Ewa trochę się wahała, ale gdy 
zobaczyła, że wszyscy gromadzą się wo- 
kół Iwony — też przyszła. Iwona jeszcze 


CYRK 


W 
ALTANCE 


przed piarwszą „olicjalną” zbiórką wzięła 
karton oraz flamastry I zrobiła znaczki 
i legitymacje. W każdej = miejsce na wpi 
sanie imienia, nazwiska, a nawet psaudo 
nimu, data przyjącia do zastąpu NAL i pie 
cząć (przydała sią drukarenka-zabawka!) 
Legitymacje położyła na stole przad da 
mem, Podchodzili po koloi, maczali palac 
w farbia | stawiali swój odcisk w lagity 
macji 

A potem zaczęła się zabawa: Gosia była 
modelką, na którą w ciągu 10 minut trzeba 
było uszyć sukienką z... gazety. Za wyko 
nanie tego zadania Iwona przypinała żółty 
znaczek, zdobyli je wszyscy. Później bawi 


li się w pomidora, chowanego. Ani się 
obejrzeli jak nadszedł wieczór i trzeba 
było się rozstać. Ustalili, że będą się spo 


tykać 4 razy w tygodniu o 12.00 


4 


RZBĄ 
NZ 


— Pospiesz się, bo nie zdążymy! - Mag* 
da popędzała następnogo dnia brata. 
W efekcie przyszli pół godziny za wczeć- 
nie, Ale na schodach spotkali pozosta* 
łych, im też sią spieszyło. Brat lwony zde- 
nerwował sią wtady dzwonkami. „Nie ma 
jej w domul” = mówi. Ale mu nie uwierzy: 
li. Przecież o 12.00 miała być zbiórka. 
| rzeczywiście była. Iwona zawsze zaska- 
kujo swój zastąp nowymi pómysłaami — 
„Zuchy” są ich niowyczerpaną kopalnią. 
Jej „Śmiatankowym chmurkom” można 
zazdrościć takich wakacji. Mimo iż nie 
mają bazyaltanki w ogródku dział- 


kowym 


komenda hufca (nie powiem 
PNODA zainteresowani i tak 

wiedzą) mogłaby być dumna 
z takiego zastępu. Kto tam zresztą 
wie, może takich jak „Śmietankowe 
chmurki” zastępów jest w tym hufcu 
więcej? Ja myślę, że gdyby ktoś po- 
szukał, to by i znalazł. Tylko — komu 
by się chciało, przecież codziennie 
od 16.00 do 20.00 jest dyżur sztabu 
NAL 


ANNA PACIOREK 
Fot. Leszek Adamski 


„Śmietankowe chmurki” w komplecie 


ALEKSANDER KANIEWSKI 


Głos ma pies 


Niedawno przygarnęłam ludzi, od razu 
czworo: pana, panią, ich córkę i syna. 
Rasowi są, z dobrym rodowodem. Lecz 
brakowało im przewodnika, to znaczy 
mnie. Teraz ja nimi kieruję. Nie myślcie 
jednak, że to takie proste — ludzi trzeba 
traktować tak, żeby tego nie czuli i uważali, 
że to oni są treserami. 

Przede wszystkim należało zająć się ich 


wyglądem zewnętrznym, nadmierną wagą, - 


wzmocnieniem muskułów. Przecież oni 
zupełnie oduczyli się chodzić — ciągle 
tramwaj, trolejbus, taksówka! A o tym, że 
istnieje świeże powietrze, zapomnieli już 
dawno. Dlatego zaczęłam ich wypro- 
wadzać na spacery. Było z tym wiele kłopo- 
tów, opierali się — ludzie przecież nie mają 
instynktu samozachowawczego. I tu właś- 
nie my, psy, powinnyśmy przyjść im 
z pomocą. 

Q siódmej rano zaczynałam szczekać, 
skomleć, ściągać z nich kołdry. Udawałam, 
że natychmiast muszę wyjść, że w żaden 
sposób nie mogę wytrzymać. A kiedyś, by 
ich przekonać, na balko! Zresztą, 
mniejsza o drobiazgi! Najważniejsze, że 


rano zaczęli ze mną spacerować, każdy po 
kolei, a czasami nawet wszyscy razem. 
Z początku, gdy tylko załatwiłam wszystkie 
swoje sprawy, zaraz ciągnęli mnie do do- 
mu i spacer się kończył. Wtedy postanowi- 
łam użyć podstępu, ociągałam się i prowa- 
dziłam ich coraz dalej i dalej. Stopniowo 
zaczęłam ich spuszczać ze smyczy, by mo- 
gli pochodzić po trawie i pogadać z sąsia- 
dami, których wyprowadziły na spacer in- 
ne psy... W ten sposób przyzwyczaiłam ich 
również do wieczornych spacerów. Po 
czym przeszłam do następnego etapu 
nauki. 

U nich w domu nigdy nie było gotowego 
jedzenia. Nigdy razem nie jedli obiadu. 
Jedni żywili się w stołówce, drudzy w ka- 
wiarni, albo w bufecie. W najlepszym wy- 
padku pani kupowała mi kiełbasę lub ser, 
i oni też to jedli. Zrozumiałam, że długo tak 
nie pociągną — natychmiast zastosowałam 
odpowiednie środki: przestałam jeść ser, 
kiełbasę a nawet konserwy. Udawałam, że 
niesmaczne, choć mi ślina kapała z pyska. 
Chciałam niby kostek. Gdy pani pierwszy 
raz ugotowała kurę, okazałam taką psią 


radość, że się wzruszyli do łez. A prawdę 
mówiąc, kurze kości nie bardzo mi idą, 
nam, psom, niewskazane jest ich jedzenie, 
można się udławić. Lecz ja jadłam ryzyku- 
jąc zdrowiem, żeby tylko nadal gotowali 
kury. Potem takie samo przedstawienie 
urządziłam z powodu zupy, barszczu, ka- 
szy manny, a nawet kwaszonej kapusty, 
której, jeśli mam być szczera, nienawidzę. 
W taki oto sposób przyzwyczaiłam ich do 
jedzenia obiadów w domu, codziennie, 
całą rodziną. 

Ale oczekiwały mnie 
kłopoty. 

Wieczorem wszyscy się rozchodzili. Pan 
u przyjaciół do późnej nocy grał w brydża, 
pani szła do sąsiadów na plotki, syn — 
nastolatek śpiewał przy gitarze na klatce 
schodowej, córka — studentka śpieszyła na 
kolejny wieczorek. Całe stado rozpadało 
się na moich oczach. Więc zaczęłam uda- 
wać, że się strasznie denerwuję, kiedy któ- 
reś z nich wychodzi. Szczekałam, wyłam, 
rzucałam się do drzwi, chwytałam ich za 
ubrania. A oni wzruszali się: „Jak ona się 
o nas niepokoi!” — i zostawali. Zaczęli 
zapraszać przyjaciół i chwalić się mną. Pa- 
trzcie —- mówiło któreś z nich — „zaraz się 
zacznę ubierać, a ona nie pozwoli mi 
wyjść...” 

— Dobrze — myślałam sobie — róbcie ze 
mnie klowna, przywyknijcie tylko do do- 
mu — i szczekałam jak opętana. 

Stopniowo polubili bywać w domu — 
siedzą teraz wszyscy razem, piją herbatę, 


jeszcze inne 


omawiają wspólne sprawy. A ja lezę obok 
na dywanie i spoglądam na zegar. Gdy 
nadchodzi jedenasta - zaczynam demons- 
tracyjnie ziewać i szczekać na lampę — 
niby, że spać mi się chce, a światło prze- 
szkadza. Wtedy oni gaszą je i sami też się 
kładą. Minęło trochę czasu i przywykli do 
takiego porządku. 

Co poza tym? 

Córce — studentce znalazłam przystaj- 
nego chłopaka. Udawałam, że mi się spo- 
dobał jego bokser. Zaczęliśmy razem ga- 
niać — i tak oni się poznali. A bokser był 
zupełnie nie w moim typie — po pierwsze, 
miał tygrysią maść, a po drugie, strasznie 
natrętny, od razu by się chciał lizać. Lecz 
widzę, jak jego pan przygląda się mojej 
studentce, więc znoszę to cierpliwie. Już 
od kilku miesięcy nas odwiedza, herbatę 
z nami pije... Myślę, że będzie wesele. 

Jednym słowem, ubyło mi trochę kłopo- 
tów, mam więcej wolnego czasu. Zaczy- 
nam już myśleć o swoim prywatnym życiu, 
oszczeniętach. A' propos, ten bokserw re- 
zultacie okazał się nie taki znowu natrętny 
— nawet troskliwy i w ogóle sympatyczny... 
A zresztą zobaczymy! Najważniejsze, że 
stado mam teraz jak się patrzy: zgodne 
i wytresowane. Bez słowa sprzeciwu wy- 
pelniają każdą moją komendę, chwytają 
każdy gest. | mogę wam powiedzieć, nie 
chwaląc się, że jeśli byłyby wystawy właści- 
cieli psów — moi'zdobyliby złote medale! 


tłum. Andrzej Konstantynowicz 


Srwęycańna nie posiada roz 
wainiętego przemysłu motory 
zacyjnego. W tym kraju działają 
tylko wytwórnie zajmujące się 
przede wszystłim montowa 
niem luksusowych samocho- 
dów osobowych i samocho 
dów sportowych. 

Duże zapotrzebowanie na 
paliwa. które trzeba importo- 
wać. oraz znaczne zanieczysz- 
czenie stmostery spalinami 
spowodowały, że Szwajcaria 
rozwinęła koncepcję budowy 
samochodu napędzanego Sil- 
nikiem elektrycznym. Jego wy- 
twarzaniem zajmuje się pry: 
watna-niewielka wytwórnia, 
zlokalizowana w Genewie. 


PILCAR 84 


Elektryczny PILCAR 84 ma 
nadwozie wykonywane w wy- 
twórni Sbarro 2 laminatów po 
lestrowych. Sylwetka nadwo- 
za jak na pojazd elektryczny 
jest przyjemna dla oka. Małe 
nadwozie trudne do ukształto- 
wania zgodnie z wymogami 
mody posiada prostokątne ref 
lektory i duże elastyczne zde- 
rzaki. Dostęp do wnętrza umoż- 
liwiają pojedyncze drzwi umie- 
szczone po obydwu stronach 
nadwozia. Przednia szyba jest 
odmrażana, boczne szyby 
drzwi opuszczane, zaś boczne 
szyby tylne uchylane 

PILCAR 84 wyposażony jest 
w 84 Vsilnik elektryczny, rozwi- 


jający moc 16 kw (22 KM). Sil 
nik, umieszczony z tyłu pod tyl 
nymi siedzeniami, przekazuje 
napęd na tylne koła. Prąd do 
zasilania silnika pobierany jest 
2 czternastu ołowiowych aku- 
mulatorów 6 V — 70 Ah. Poza 
tym pojazd wyposażony jest 
we własny agregat z 4-moetro- 
wym sznurem, za pomocą któ: 
rego można ładować akumula 
tory z sieci o napięciu 220 V. 
Pełne ładowanie akumulato- 
rów trwa 8 godzin. Do zasilania 
świateł, wycieraczek itp. prze- 
znaczony jest odrębny akumu- 


dę do tyłu realizuje się przez 
zmianą obrotów silnika, Samo 
chód ten posiada konstrukcję 
ramową, na której Umieszczo: 
na jest nadwozio, jak również 
mechanizmy jozdne. Zawiesze 
Nie wszystkich kół jost niezaloż 
ne. Hamulce są typu hydrauli 
cznego; przy przednich kołach 
tarczowe, przy tylnych bębna 
wo. Poza tym na tylno koła dzia 
ła jeszcza hamulec elektryczny 


Wymiary: długość 3060 mm, 
szorokość 1550 mm, ciężar 980 
kg llącznie z ciężkimi akumula 
torami). 


PILCAR wiozący jedną osobą 
osiąga prędkość maksymalną 
110 km/godz., przy obciążeniu 
4 osobami — 90 km/godz. Szyb 
kość podróżna wynosi od 60= 
70 km/godz. Po jednokrotnym 
naładowaniu _ akumulatorów 
można tym pojazdem przeje- 
chać 120 km. 


lator. 


Napęd z silnika na koła tylne 


odbywa się bez przekładni, jaz- 


ZENON DUTKIEWICZ 


poziomu plaży morskiej 

unosimy się w górę na 

wysokość, która wyraża 
się liczbą kilkunastu setek me- 
trów i dopiskiem n.p.m. Tu, ni- 
by niewysoko, warunki klima- 
tyczne są już nieco zmienione 
do tego stopnia, że oddech sta- 
je się przyspieszony, gdyż nie- 
dobór tlenu trzeba uzupełnić 
intensywniejsza pracą płuc. 
Zmniejszone ciśnienie powo- 
duje zmianę pewnych własnoś- 
ci fizyko-chemicznych i przesu- 
nięcie punktów krytycznych re- 
akcji fizjologicznych. Inna jest 
też wilgotność i temperatura 
powietrza, inne naświetlenie, 
inna widoczność. A niby tak bli- 
sko ziemi, gdyż na dole widać 
wyraźnie poruszających się lu- 
dzi, fale wylewające się na 
brzeg, sylwetki autosobowych, 
pojedyncze korony drzew. 


W Polsce są dwa obszary 
o takich warunkach klimatycz- 
nych — strefy szczytowe, czyli 
alpejskie, Babiej Góry i Tatr. 
Oba ze względu na specyficzny 
charakter są parkami narodo- 
wymi. Grupa Babiej Góry roz- 
ciąga się od Mądralowej aż po 
Policę ze szczytem pośrodku 
będącym kulminacją Beskidu 
Zachodniego. Tatry są najwyż- 
szym obszarem górskim w Kar- 
patach. Przełęcz Liliowa i Doli- 
na Stawów Gąsienicowych 
dzielą Tatry na Zachodnie i Wy- 
sokie. Wszystkie te partie gór- 
skie mają wiele wspólnego, 
a najbardziej rzucającą się 
w oczy cechą jest piętrowość 
roślin i asymetria stoków; po- 
łudniowe łagodnie spływają, 
a północne”są strome, trudno 
dostępne. Szczególnie jest to 
widoczne w Tatrach stworzo- 
nych przez skomplikowane 
procesy geologiczne kilkakrot 
nie przerekonstruowujące bu- 
dowę skał oraz działanie lo- 
dowców, szczególnie ostatnie- 
go zlodowacenia. Pozostałości 
zlodowaceń w postaci małych 
kotłów, widoczne są w obu pas- 
mach. W niektórych pojawiła 
się woda tworząc charakterys- 
tyczne stawy, jak powszechnie 
znane stawy tatrzańskie czy za- 
rastający teraz Marków Stawek 
i zawsze wypełniony wodą 
Staw Mokry pod Sokolicą 
w paśmie Babiej. W kotle polo- 
dowcowym, zwanym Kościół- 
ki, porasta strome zbocze wiele 
rzadkich roślin, wśród których 
dominuje okrzyn jeleni — sym- 
bol Babiogórskiego Parku Na- 


) polodowcowe 
lko zmiana architektury 
i, jeziora i zwały gła- 


Krajobrazy Polski (7) 


Wysoko 


nad 


poziomem morza 


zów na szczytach, turniach 
i graniach. W zapadłych jaski- 
niach, nie odkrytych koryta- 
rzach chroniły się przed nie- 
sprzyjającymi warunkami nie- 
dźwiedzie i nosorożce włocha- 
te. Ich szkielety, niekiedy ifutra, 
zachowały się do czasów 
współczesnych, a odkrywcami 
byli pierwsi poszukiwacze skar- 
bów — hawiarze. Zwłaszcza 
w Tatrach było ich wielu. Pod 
Ornakiem szukali srebra, pod 
Krywaniem złota. Ich dziwacz- 
ne „spiski”” — przewodniki ta- 
trzańskie prowadzące starymi 
ścieżkami górniczymi do za- 
pomnianych już szybów, dro- 
gami, które znaczyły niezrozu- 
miałe dzis symbole i znaki 
strzelb, krzyży, krat, słońca, ja- 
ko znaki orientacyjne podawały 
często wyróżniające się ele- 
menty i cechy krajobrazu. Były 
więc także przewodnikami 
przyrodniczymi. Samotny po- 
szukiwacz zabierał kilof, liny, 
węgle, gromnicę, kompas, 
dzwonek loretański i szpagat 
nasmarowany wężowym Ssa- 
dłem zmieszanym ze szczupa- 
kową żółcią („od których to 
tłustości duchowie uciekają”) 


i szedł szukać skarbów penetru- 
jąc nie odkryte jeszcze jaskinie 
Bielskie, Demianowskie czy po- 
jedyncze groty rozrzucone 
w innych partiach. Zjeżdżał na 
linie ze stromych skał, stykając 
się „nos w nos” z wyciętymi 
jakby z filcu szarotkami, któ- 
rych:kępki porastały niedostę- 
pne często uskoki. Inni dziwili 
się znikającym nagle potokom, 
jak choćby temu, który płynąc 
ze Stawów Gąsienicowych gi- 
nie nagle między przełęczą Li- 
liowe a Halą Gąsienicową lub 
pojawiającym się nagle z wy- 
wierzysk jak ma to miejsce 
w Kościeliskiej czy Olczyskiej. 
Dziwili się, gdyż nie w pełni 
rozumieli zjawiska krasowe. Ci, 
którzy skarbów szukali w 120 
jeziorach tatrzańskich czy za- 
rośniętych trawami i mchami 
młakach na Hali Pysznej, Kon- 
dratowej, Siwej Polanie dziwili 
się (co notowali zapewne 
w swoich tajnych planach) 
czerwonej barwie jezior. Cha- 
rakterystyczne jest bowiem, że 
plankton stawów wysokogór- 
skich jest czerwony. Nawet 
stułbia ma tę barwę! 
Specyficzny klimat, który pa- 


nuje natych wysokościach, wy- 
selekcjonował odrębne popu- 
lacje organizmów. Wiele ga- 
tunków owadów występuje 
w postaci bezskrzydłowej, gdyż 
skrzydła są zbyteczne lub wręcz 
grożą życiu. Taka jest żyjąca na 
śniegu jasna mucha ponowiec, 
pośnieżek, czy również bez- 
skrzydłe, wyglądające na śnie- 
gu jak czarne kropki skoczo- 
gonki, a także pewne szarań- 
czaki. Na tych wysokościach 
pojawiają się bowiem często 
prądy powietrzne, które pory- 
wają i unoszą w górę wszystko, 
co ma dużą powierzchnię 
w stosunku do ciężaru. To jest 
przyczyną, że po halnym na Ry- 
sach znaleźć można jętki i mo- 
tyle. Owady te oczywiście na tej 
wysokości szybko.giną. 

Z powodu zbyt niskich tem- 
peratur w nocy ćmy w Tatrach 
żerują w dzień, a większość 
organizmów ma przedłużony 
okres życia larwalnego często. 


aż do kolejnego sezonu. Mało. > 


tego. Część gatunków owadów 
jest z kolei tak zaadaptowana 
do ostrych warunków, że ginie 
natychmiast przy niewielkim 


choćby ociepleniu. Skrzelo- 


pływka bagienna występująca 
tylko w Tatrach w Stawie Dwoi- 
stnym pod Kościelcem — relikt 
z prehistorycznych czasów — 
jest jednym z przykładów. 

W tatrzańskich stawach nie- 
wiele jest mięczaków, które 
przecież na nizinach przetrzy- 
mują w wodzie nawet najos- 
trzejsze zimy. Rzeczywiście, ale 
przyczyną nie jest klimat, lecz 
zwykły brak... wapnia w podło- 
żu, niezbędnego do budowy 
skorupek. 

Znane są, jeżeli nie z osobis- 
tych spotkań podczas wycie- 
czek to z rysunków, sylwetki 
zwierząt tatrzańskich. Ot choć- 
by jedyna środkowo-europej- 
ska antylopa, jaką jest kozica — 
symbol Tatrzańskiego Parku 
Narodowego. Także niedźwie- 
dzie, susły czy polnik karpacki — 
mały gryzoń spod szczytu Rys, 
całą zimę drążący jak kret kory- 
tarze pod śniegiem w poszuki- 
waniu liści borówki. Wszystkie 
mają cężkie sylwetki (porów- 
najcie kozicę z antylopą po- 
dzwrotnikową), aby przy tej sa- 
mej masie ich ciało miało jak 
najmniejszą powierzchnię. 
Chroni to zwierzę przed utratą 
ciepła. Także ich krew (podob- 
nie jak i ptaków) zawiera o 1/5 
więcej krwinek niż w organiz- 
mach nizinnych. To ostatnie 
spowodowane jest rozrzedze- 
niem powietrza. 

Dopiero tu, w górach, można 
poznać i zrozumieć, jak wiele 
zależy od klimatu związanego 
z wysokością nad poziomem 
morza, od podłoża. Nawet ro- 
śliny wyglądają inaczej układa- 
jąc się w postacie charakterys- 
tycznych pięter. Im wyżej, tym 
stają się coraz bardziej karło- 
wate. Zmniejszeniu części we- 
getatywnych towarzyszy przy 
tym pojawianie się większych, 
barwniejszych, _ intensywniej 
pachnących kwiatów. Liście 
chroniąc się przed ostrym kli- 
matem pokrywają się włoska- 
mi i woskiem. Gatunki sosen, 
tak wysokich na nizinach, tu 
ustępują płożącej się przyziemi 
kosodrzewinie. Nad nią są już 
tylko orły, aw niej huśtający się 
na szczytach krótkich gałązek 
ciemnorudy świergotek górski 
oraz bardzo często kopciuszek. 
Ten sam, który występuje i nad 
morzem. Obywatel hal tatrzań- 


- skich i łąk, szałasów paster- 


skich i chat rybackich. Jego 
gńiazda są tam, gdzie i ludzie, 
ale tylko bacowie dali mu prze- 
zwisko: gazda szałaśny, traktu- 
jąc go bardziej przyjaźnie niż 
wyniosłego orła. JAMNIK 


Fot. M. Ostrowski 


Milośników gołębi informujemy, 
że targi golębi odbywają się w Fale- 


nicy w kaźdą niedzielę. Dojazd 
2 Warszawy autobusem pospiesz- 
nym C lub koleją elektryczną (linia 
otwocka). Każdy przechodzień 


w Falenicy wskaże Krzysztofowi 
Wojnarowskiemu ze Strzelina i in- 
nym zainteresowanym drogę na 


largowisko 

Jurek Paczkowski z Butowa 
w woj. elbląskim znalazł szczątki 
gołębia pocztowego, który padl 
ofiarą jastrzębia. Ptak miał na nodze 


obrączkę nr PL 41. 77. 8377. Otóż 


GOŁĘBIE 


pierwsza liczba: 41 oznacza numer 
okręgu. Kraj nasz bowiem jest po- 
dzielony na 24 takie jednostki tery 

torialne nie pokrywające się z woje- 
wództwami. Ten nieforlunny gołąb 
pochodził z okręgu szczecińskie- 
go, gdzie został zaoQbrączkowany 
w 1977 r., 


cieszył się życiem. Bliższych infor- 


tak więc zaledwie rok 


macji o martwym gołębiu możesz 
Jurku, zasięgnąć u pana Andrzeja 
Szymańskiego. Skieruj do niego list 
na adres: 74-200 Pyrzyce, ul. Bieru- 
ta 4 m2. 

Listonoszka Marysia 


FOTOGRAFIA PRZYRODNICZA (36) 


FILTR UV 


Osobom fotografującym 
w górach zdarzył się nie raztaki 
przypadek, że podczas pięknej 
pogody lub nieznacznej tylko 
mgły, mimo wyraźnych barw, 
zdjęcia kolorowe wychodzą 
przeniebieszczone. Na ogół 
dotyczy to tylko dalekich pla- 
nów. Za pierwszym razem nie- 
którzy podejrzewają błędną 
obróbkę filmu, za kolejnym już 
wiedzą, że nie jest to przy- 
padek. 

Przyczyną jest promienio- 
wanie ultrafioletowe niedos- 
trzegalne dla oka ludzkiego, 
ale doskonale widoczne dla fil- 
mu. Szczególnie dużo promie- 
ni tych dociera do aparatu 
w wysokich górach (powyżej 
1.500 m), a także... nad mo- 
rzem (plaża, woda). Aby unik- 


nąć niepożądanej dominanty 
barwnej, która jest nie do usu- 
nięcia po zrobieniu zdjęcia, na- 
leży stosować filtr UV. Poja- 
wiają się one czasem w skle- 
pach, a wyglądają prawie jak 
bezbarwne szkiełka (promie- 
nie dla nas nie mają żadnego 
koloru, nie mogą więc posia- 
dać barwy dopełniającej). Po 
założeniu filtru praktycznie 
możemy nie zmieniać czasów 
naświetlania. Stąd zresztą 
wziął się zwyczaj wśród repor- 
terów zakładania tego filtru na 
stałe. W ten sposób chroni się 
przy okazji obiektyw. W bar- 
dziej nowoczesnych aparatach 
fotograficznych rolę filtru UV 
spełniają soczewki obiektywu. 

Marek Ostrowski 


ĆWICZENIA DRUŻYN 


WAŁBRZYCH (HSI). 13 drużyn 
woj. wałbrzyskiego startowało 
w eliminacjach drużyn medyczno-- 
sanitarnych, szkolnych i tereno- 
wych oddziałów samoobrony wo- 
jewództwa wałbrzyskiego. Zada- 
niem ćwiczeń było udzielenie 
pierwszej pomocy przedlekarskiej 


„MEDYCZNO -SANITARNYCH 


ludziom, którzy znaleźli się w ,ejo- 
nie rażenia bronią jądrową iwynie- 
sienie ich zterenu skażonego. Spo- 
śród 7 drużyn szkolnych pierwsze 
miejsce zajęli uczniowie z | Liceum 
Ogólnokształcącego w Wałbrzy- 
chu. Drużyna ta została zaproszona 
na ćwiczenia do Bułgarii. (mi) 


Warszawa 
w miedzi 
zaklęta 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


czyli rzeżbił w metalu matryce- 
„negatywy” znaczków poczto 
wych. Na serii poczty lotniczej 
z 1957 roku przedstawił Szcze- 
cin i Kraków, na znaczkach z in- 
nych lat widnieje symbol FIS-u, 
postać Einsteina, pojazdy 
z Łańcuta. Wykonał także 
sztych do znaczka „Bitwa pod 
Grunwaldem" Jana Matejki, 
który w swoim czasie robił fu- 
rorę wśród filatelistów, jako że 
był największym znaczkiem 
polskim. Na swój prywatny 
użytek, w domowym klaserze, 
ma Jerzy Miller jeden z tych 
„Grunwaldów”, tak barwny jak 
najcudowniejsza mozaika. Ot, 
tak z kaprysu artysty pomalo- 
wał stalowoszary oryginał ak- 
warelami. Trudno powiedzieć 
jakiej pędzelkowej precyzji wy- 
magało to przedsięwzięcie — to 
trzeba naprawdę zobaczyć. Na 
marginesie znaczka, na. dole, 
maleńkie drukowane litery: 
MILLER. Jeśli ktos ma album ze 
znaczkami łatwo sprawdzić, na 
ilu marginesach pojawiają się 
te literki. Jeśli ktoś znaczków 
nie zbiera — prawie na pewno 
posiada inny Millerowy auto- 
graf, który zmienia sobie co 
miesiąc. Znaczek na bilecie 
miesięcznym — to także maleń- 
ka grafika artysty. 


jego pracy w Państwo- 
wej Wytwórni Papierów 
Wartościowych słuchać 


można godzinami. O tajemni- 
cach sztychu, barwach, rysun- 


kach, o ciekawostkach dotyczą 
cych powstawania znaczków 
Qt jeden ze zwyczajnych znacz 
ków, które wyszły spod jego 
ręki. Czy widać w nim coś 
szczególnego? Kompletnie nic 
A jednak, kiedy bierze się do 
ręki silną lupę, na fundamen- 
tach kamieniczek miniaturowe 
literki układają się w imię i na 
zwisko, o czym wiedzą tylko 
wtajemniczeni. 

Prócz znaczkowych miniatur 
projektuje także pocztówki, na- 
rysował piękny cykl warszaw- 
skich dorożek konnych. Zajmu: 
je się grafiką użytkową. Też 
związaną z Warszawą. Trochę 
maluje, niewiele jednak. Nie 
można robić wszystkiego. Jeśli 
chce się coś osiągnąć, trzeba 
specjalizować się w tym, 'co 
umie się najlepiej. | tak, żeby 
dojść do doskonałości nie za- 
wsze starczy dni, jeśli je nawet 
wszystkie poświęcić. 

Za swoje życie, za pracę ar- 
tystyczną, za walkę z okupan- 
tem w latach wojny, za serce, 
które oddał Warszawie, otrzy- 
mał Jerzy Miller Krzyż Kawaler- 
ski Orderu Odrodzenia Polski. 
Leży na honorowym miejscu 
w jego pracowni. 

— To piękny krzyż — mówi. 

| nie wiem, czy mówi to jako 
plastyk zachwycony jego 
kształtem i formą, czy jako czło- 
wiek, dla którego krzyż ten jest 
ukoronowaniem jego dotych- 
czasowego życia, uznaniem dla 
jego twórczości. 


JĘDRZEJ FIAŁKOWSKI 
Fot. autora 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Stoimy na kotwicy w Piszu i zastana- 
wiamy się z Szefem, od czego wywodzi 
się nazwa tego miasta. Ja twierdzę, że 
„PISZ” jest to tryb rozkazujący od „pi- 
sać”, więc piszę: Kochani! 

Mokro tu i zimno, pogoda marcowa 
plus jesienne wiatry. Wodniacy twierdzą, 
że na taką pogodę najlepsza jest łódź 
podwodna. Może, kiedy będziecie czytać 
mój list, będzie upragnione lato i wszyst- 
ko do tego czasu zmieni się na lepsze! 

Przypominam o ogłoszonym przeze 
mnie konkursie „Wszystko o ochronie 
przyrody!”* Możecie przysłać pocztówkę, 
list, rysunek, miniplakat, wierszyk, co kto 
chce. Już wkrótce wrócę do mego ulubio- 
nego, redakcyjnego biureczka, na którym 
spodziewam się zastać stertę ciekawych 
listów. PISZCIE! 

6 ĄCE 

Zgłosiła się tu do mnie pewna sympa- 
tyczna żeglarka — czytelniczka „Świata 
Młodych” i ze łzami w oczach oświadczy- 
ła, że jest znów zakochana! (Znów, bo 
zakochuje się sześć razy w roku). Wsumie 
zakochana jest przez sześć miesięcy, 
a przez pozostałe sześć jest zrozpaczona. 
Tak jest zawsze, co robić? 

Bez kolegi Amorka ani rusz! Myślałem 
nad problemem żeglarki przez tydzień 
i nic! A może ktoś z Was coś wymyśli? 

Do zobaczenia! 
Wasz RZEP 


— Słusznie — przytaknął inżynier. — Istnieje tu pewne podobieństwo, Ale 
jeśli mnie pamięć nie myli, cytowany przez pana anonimowy wiersz 
pochodzi z 1884 roku, a „Złota rękawica” powstała w 1941, czyli w 57 lat 
później. Tych obydwu wierszy nie mógł napisać ten sam człowiek. W 1941 
roku musiałby mieć co najmniej 90 lat, a przed piętnastoma laty, gdy go 
widziałem, przynajmniej 110 lat. 


Wstałem z leżaka, bo Krasula i omega dobijały już do pomostu obok willi 
pana Lejwody. 


— Przepraszam panów, ale muszę was opuścić — skłoniłem się i zbiegłem 


z tarasu do ogródka, a potem nad jezioro. 


Templer wyjaśnił mi przyczynę opóźnionego przybycia do Siemian. 
Okazało się, że stara omega piratów na skutek uderzenia dziobu „Lorda 
Jima" zaczęła przeciekać. Zatrzymali się w drodze iza pomocą szmati pakuł 
jakoś załatali dziurę. Ale to zajęło im sporo czasu. 


Z osobą znakomitego i popularnego aktora pan Lejwoda bardzo się liczył. 
Zaraz więc w towarzystwie inżyniera Dołęgowskiego przyszedł także na 
pomost. 


— Może jesteście głodni? — wypytywał pan Lejwoda. — Zapraszam wszyst- 
kich do siebie. Pani Jagoda zrobi śniadanie... 


Ale w tym momencie Bajeczka, która miała znakomity wzrok, wskazała 
palcem jakiś punkt na jeziorze. 


— To chyba „Lord Jim”. Płynie od strony Jeziora Płaskiego i zmierza w tę 
stronę... 


Skoczyłem do kabiny „Krasuli'”* po lornetkę. Tak, Bajeczka nie myliła się. 
To płynął „Lord Jim” i znajdował się właśnie na wysokości ośrodka 
wczasowego kopalni Mysłowice. 


Wyjąłem z kieszeni w bluzie gwizdek bosmański i dmuchnąłem w niego 
z całej siły. 


— Przed nami „Lord Jim”. Nałajby, koledzy! Musimy go schwycić. Na tym 
jachcie znajduje się Diana Denver. 

Zatupotały kroki po pomoście. To piraci sadowili się w swojej omedze. 
Pan Dołęgowski z największym pośpiechem pobiegł w kierunku swojego 
jachtu. Na brzegu pozostał jedynie Lejwoda, z pobłażliwym uśmiechem 


patrząc, jak krzątamy się przy wciąganiu żagla. Potem zawołał: „Powodze- 
nia” i powrócił do swojej willi. 


Chłopcy z omegi pierwsi mieli jacht pod żaglami. Na Krasuli jak na złość — 
skręciła się liklina i w żaden sposób nie chciała posuwać się wzdłuż szpary 
w maszcie. Kilkakrotnie wraz z Templerem to wciągałem żagiel do połowy 
masztu, to znów musieliśmy go opuszczać, aby wyprostować liklinę. Od 
brzegu odbił już „„Notos”, a my ciągle nie mieliśmy „Krasuli” pod żaglami, 
taka bowiem bywa złośliwość przedmiotów martwych. Wreszcie — udało 
się. Zaknagowałem grota, Templer wciągnął foka, Bajeczka wyciągnęła 


z wody kotwicę i „Krasula” zaczęła powoli odchodzić od pomostu. Spojrza- 
łem na zegarek, zbliżała się dwunasta w południe. 


Ostro świeciło słońce, na niebie nie widziało się żadnej chmurki. Upał 
chłodził wiatr, który z południowego przeszedł na zachodni. Po jeziorze 
chodziły ostre szkwały; bliżej drugiego brzegu, na rozpędzonych przez 
wiatr falach powstawały spienione grzywy. 


Gdy mocowaliśmy się z żaglem, przez moment przemknęła mi myśl, aby 
„Krasulę” przekazać Templerowi, a samemu ruszyć w pościg wehikułem, 
który parkował pod domem Lejwody. Ale wehikuł był na wodzie zbyt 
powolny, nie miał żadnych szans wobec jachtu, w którego żagle dął wiatr. 

Zasiadłem przy sterze, Templer chwycił szot grota, Bajeczka zasiadła na 
burcie z szotami foka. O dwadzieścia mętrów przed nami w stronę „Lorda 
Jima” płynęła już omega piratów. Widziśłem, jak ku zdumieniu opalających 
się na brzegu wczasowiczów chłopcy wciągali na top masztu czarną flagę 
z trupią czaszką. Gromadka dzieciaków, kąpiących się na płyciźnie, zaczęła 
wykrzykiwać: 


— Patrzcie, piraci! Piraci płyną! Piraci! 


Wiatr wiał nam od rufy i mogliśmy płynąć z dużą prędkością. „Lord Jim” 
posuwał się półwiatrem. Za kilkanaście minut kurs białego jachtu i naszych 


łajb powinien się przeciąć w pobliżu Wyspy Łąkowej, niemal naprzeciw willi 
pana Lejwody. 


Cdn. 


TYMCZASEM WRÓBKĄ ZDZICHA | HIPNO- 

TYZER SZLACZEK TKWILI UWIĘZIENI 

W ANTYMAGICZNYM WORKU. 
-ZMIEŃMY SIĘ w COŚ 


CO ZUBYWA MNIEJ 
TLENU 


—zwycięsTwo |! BIEGIEM DO NAUKOWCÓW, 


—NAWET W ANTYMĄGICZNYM 
WORKU MOGĘ ZROBIĆ 
PARĘ SZTUCZEK ... 


—NIECH PAN ROZWIĄZE 
SZYBKO WOREK. 


—HEJ..HEJD...PANI ZDZICHO 
TO JA WIERNY ASYSTENT 
PRWĘCA. 


—KIEDY JA E--E...PRZEZ OMyL- 
KĘ ZAMIENIŁEM SIEBIE W 


-TERAZ TROSZKĘ 


a — — 5 

ADRES REDAKCJI: ul, Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa; ADRES ODDZIAŁU; ul. 3 Maja 7, 
40-096 Katowica (tel. 599-230, telax 0315327) 
UKAZUJE SIĘ WE WTORKI, CZWARTKI | 
15OBOTY k 

HEDAGUJE KOLEGIUM: Stanisław Borowiac- 
ki (zastąpca rad. nacz), Jerzy Dąbrowski, Anna 
Grzybowiecka, Maria Joworska (sokrotarz redak- 
cji, Ewa Kłosiewicz, Jerzy Kowalkowski, JERZY 
MAJKA (radaktor naczelny), Wiesława Mroczak 
Kamińska, Kazimiarz Pasak, Krzysztof Potrzeby 
nicki, Ryszard Ratajczyk, Mieczysław Teodor: 
czyk,Barbara Tylicka, Marzena Wierzcholska (za 
stąpen rad. nacz.) 

TELEFONY: 


LUŹNIEJ ! 


Rod. naczelny 21:15-61 
Sakr, rodakcji 28-25-43 
Dział Łączności 

z Czytelnikami 28-56-18 
TELEX *- 81-36-58 


ma oddziałów t delegatur RSW „Prasa Książa Puch” oraz od 


okres prenumeraty. 

Prenumóratą ze zieceniern wysyłki 14 Granicę, ktora psi 090% 
droższa od prenumeraty krajowej. przejmuje RSW „Praca Książ 
ka-Auch", Centrała Kolportażu Prasy FVłydzmnictw, ul, Towar 
wa 28,00-968 Warszawa, konto PKO ne 1531-71 w farmach dla 
prenumeraty krajowej. Ne indeksu 36046. 
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ROZWIĄZANIE KONK 
„WIESZ? STARTUJ!” 


Spośród 2257 odpowiedzi, jakie wpłynęły do redakcji 
na konkurs o Kubie „WIESZ? STARTUJ!” („Świat Mło- 
dych” nr60 z dnia 23.05.78) jury wylosowało 10 nagrod dla 
uczestników. Listę nagrodzonych wydrukowaliśmy w n- 
rze 85 „Świata Młodych” z dnia 25 lipca. 

Dzisiaj podajemy prawidłowe odpowiedzi: 1-c; 2-b; 
3-c; 4-b; 5-a; 6-c; 7-b; 8-c; 9-b; 10-b; 11-a; 12-%. 


SPROSTOWANIE 
W 86 numerze „Świata Młodych” (czwartek) w NADZWYCZA|- 
NYM, WYJĄTKOWYM "KONKURSIE PRZECIWPOŻAROWYM 
w tekście „Poziomo”” wydrukowano mylnie 3-D, zamiast 7-D. 
Przepraszamy. 
Uwaga! Termin nadsyłania rozwiązań konkursu został prze- 


R.SIKORA 


nki 


BKst M.WOJTYSZKO _J 


gadzam się z panem. Niestety, nie zamierzam popadać w konflikt 
— 4 panem Domini. Scenariusz do nowego odcinka „Świętego” nie 

jest moją ostatnią robotą dla tego producenta. Dlatego im dłużej 
myślę o tej sprawie, tym bardziej jestem przekonany, że żadnego porwania 
nie było. A w każdym razie mnie nic o tym nie wiadomo. 

— Był pan wczoraj wieczorem w Karnitach. Słyszał pan historię o porwa- 
niu, był pan świadkiem mojej i Templera bójki z gorylami Batury, słyszał pan 
oskarżenia, które pod moim adresem padły z ust pana Domini. 

— To były żarty. Nie jest pan porywaczem, skoro w ogóle nie porwano 
Diany Denver. Jeśli zaś jest pan przekonany, że porwania dokonano istot- 
nie, niech pan poinformuje o tym milicję. Nie mam nic przeciwko temu, aby 
pan Domini został ośmieszony, ale ja do tego ręki nie przyłożę. 

— Nie mogę tego zrobić ze względu na Templera. To jego także ośmieszy. 
I w ogóle cały ten film. 

— Ach tak? — ironicznie uśmiechnął się pan Lejwoda. — Więc pan uznaje 
pewne układy towarzyskie. Chce pan być lojalny wobec pana Domini? 

— Sam odnajdę Dianę Denver. x 2h 

— Szczęść Boże — odparł pan Lejwoda, podobnie jak ja odpowiedziałem 
panu Dołęgowskiemu, gdy poinformował mnie, że być może wkrótce trafi 
na ślad poety. — Co zaś tyczy pięknego wiersza — powrócił do swego tematu 
— w tej sprawie poczyniłem trochę notatek. Zaraz przyniosę tu teczkę ze 
swoimi uwagami. > 

Na chwilę opuścił taras i zjawił się z dużym skoroszytem. 

Podczas jego krótkiej nieobecności bocznymi drzwiami wszedł na taras 
pan Dołęgowski. 

— No i co? Będziemy mieli skrzynkę kontaktową? — zapytał. 


Zbigniew 
Nienacki 


— To beznadziejne — wzruszyłem ramionami- mogę tylko liczyć na siebie, 
Templera, Bajeczkę i trzech chłopców na starej omedze. 

— | na załogę „Notosa” — podkreślił pan Dołęgowski. — Ja nie jestem 
związany z panem Domini żadnymi układami towarzyskimi. 

Nareszcie zza jednej z wysp wyłoniłsię żagiel Krasuli, apo chwili ujrzałem 
także starą omegę, idącą tym samym kursem w kierunku naszego brzegu. 

Wrócił Lejwoda, który uprzejmie powitał inżyniera, zaprosił go na trzcino- 
wy fotel, a sam zasiadł na leżaku i rozłożył swój skoroszyt. 


dłużony do końca sierpnia. 


— Jeśli pogoda dopisze, panie inżynierze — odezwał się — to po południu 
skoczymy pana jachtem w pewne miejsce, gdzie podobno przed laty 
mieszkał jakiś poeta. 

— To świetnie — zatarł ręce inżynier. — Bardzo mi zależy na tym, aby 
udowodnić córce, że nie bez powodu zajmuję kierownicze stanowisko. 
Lubię każdą sprawę doprowadzić do pomyślnego zakończenia. 

— A więc zajmijmy się interesującą nas sprawą, drogi inżynierze — 
rozpoczął swój wywód pan Lejwoda, dając nie tylko mnie, ale i panu 
Dołęgowskiemu wyraźnie do zrozumienia, że nie istnieje dla niego historia 
porwania Diany Denver. - Wynotowałem fragment wiersza pewnego anoni- 
mowego poety, który bardzo przypomina tekst „Złotej rękawicy”. Proszę 
posłuchać: h 


„Gdy mnie kto spyta, jakie jest nazwiska 
Miejsca, gdziem szczęścia mógł zaznać na ziemi, 
Gdziem kwiat ów zbierał garściami pełnymi, 
Odpowiem: zwie się domowe ognisko”. 


— Radzę zwrócić uwagę — ciągnął pan Lejwoda — na sposób przenoszenia 
zdania z jednego wersetu do drugiego. Nasz poeta pisał: 


„Na mojej pieśni łańcuch dzwoni 
niewoli...” 


Dokończenie na str. 7 


